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Niemcy 
wobec sera

Rozwój wypadków w Królestwie stwarza 
fbez wątpienia podkład do daleko idących zmian 
w dotychczasowych stosunkach polsko-niemie­
ckich. Wyłaniają się wzajemne zależności, któ­
re należy brać w rachubę beż względu na to, 
jak się ocenia doniosłość polityczną obecnej 
pracy państwowo-twórczej w Królestwie. Z 
chwilą utworzenia tego państwa wchodzi nowy 
moment w zapatrywania polaków i niemców na 
wzajemną politykę wobec siebie. Ta przeszłość 
polityczna, która zasadzała się na ocenianiu 
stosunków obu tvch narodów z punktu widze­
nia ciasnej polityki tak zyvanej wschodnio- 
kresowej minęła definitywnie. Nie przesądza to 
Jeszcze, jak się przyszłość ułoży, ale że istotę 
.politvki polsko-niemieckiej o wiele głębiej i 
'szerzej pojmować należy, to nie ulega wątpli­
wości.

Jak się wobec tych nowych możliwości .za­
chowują opinia niemiecka i niemieckie sfery 
polityczne l OU?A« . j ł .. . . ’ ' , .
względem panuje najjaskrawsza rozbieżność 
zdań. Podczas adv w kolach, ogarniających 
szersze horvzontv polityczne, częściowo także w 
kołach rządowych, widać próby zrozumienia 
polaków i ich dążeń narodowy ch, to w szerokich 
warstwach ulegających łatwym hasłom prus- 
ko-nacjonalistvcznvni, nie wykracza się ani o 
krok poza dawne wrogie a nawet nienawistne 
usposobienie wobec wszystkiego co polskie. 
Duch hakatvzmu święci tu jeszcze ciągle try­
umfy i raz wraz podnosi swój głos, aby do­
wieść, że alfą i omegą mądrości państwowej 

’jest daiszv ucisk polaków, dalsze kontynuowa- 
4 nie polityki wschodniokresowej bez względu na 
Ho, co się dzieje yv Królestwie.

Świeżo znajdujemy w prasie niemieckiej 
j dwa takie zupełnie przeciwstawne sobie głosy 
i — jeden w »B erl. iagebłaci e«, będący 
i wyrazem nowych poglądów na sprawę polską, 
drugi w »Taegl. Rundschau< odzwiercie- 
,dia jąćv uczucia, przesiąknięte hakatyzmem bez­
względnym. W »Beri. Tageblacie« redaktor pis­
ma tego Erich Dombrowski zamieścił s 

. okazji intronizacji Rady Regiencyjnej artykuł, 
w którym zdradza niepospoiitą jak na niemca 
znajomość duszy polskiej i dziejów polskich. 
Oto poglądy., jakie roztacza autor przed czytel­
nikiem:

t t?!1“ £da* • 4Vmc^em będzie trzeba coprawda roz-
ni i i ‘orAabv ™rod nie brzęk em bro- wiązać jeszcze kilka wielkich kwestii polity- 
2L lecz przez dobrowol- cznych między państwami centralnemi a Pol­

ską. Zasadniczej myśli poPtyki niemieckiej 
jednakże to nie zmieni, nawet gdvbv Polska 
miała być bliżej związaną z Austrją niż z nami.

Od tych rzeczowych i bezstronnych uwag 
jakżeż odbija artykuł w hakatystycznet 
»Rug!. Rundschau«, nadesłany jej przez 
urzędnika niemca, zatrudnionego w admini­
stracji w Królestwie. Jeżeli wywody tego pana 
odzwierciedlają rzeczywiście przeciętne zapa­
trywania urzędników niemieckich w Króle­
stwie, to trudno się dziwić, iż działalność ich 
miasto łagodzenia stosunków częstokroć prze­
ciwne wywołuje skutki.

Polakom według autora artykułu nie moż­
na ani ufać ani dowierzać, najmniej tvm. któ­
rzy obiecują, okazują uprzejmość, chwałą i 
przyrzekają. Za grzecznością kryje się przebie­
głość będąca polską cechą narodową. Polacy w 
niej jeszcze więcej utwierdzili się .wskutek cię­
żących im rządów rosyjskich. Dalej rzekomy 
znawca duszy polskiej liostownie pisze. co rfa- 
-słępuje:

„Jako rezultat atoli pozośtaje, że połacy 
jak dawniej tak i teraz trzymają się zdała i 
zachowują uczucia nieprzyjazne względem 
wszystkiego, co jest niemieckiem. U polaków 
nd samego początku, a im dłużej tern bardziej 
w miejsce „wzajemnego poznawania się i tak­
townej spółpraey“ (stewa wyjęte z mowy po­
sła Dr. BelFa w Warszawie) ujawnia się nie­
przystępna odmowność i opór planowy.tf5ł’>fTV IrrAL- r\Y“7tva'1 ■ rr noy-pna oł»»r\«cr u
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ną unję z sąsiadami rozszerzał się stale. I.iiwa 
w unii horodelsk:ej. »związkiem na miłości 
opartym« połączyła się z Polską. Później stany 
pruskie wypowiedziały posłuszeństwo zakono­
wi krzyżackiemu i starały się o połączenie z 
polskim narodem. Inflanty uczvndv to samo. 
Gdv w Europie środkowej i zachodniej nieu­
stanne wojny religijne pola pustoszyły, w o- 
stalniem trzydziestoleciu szesnastego wieku 
obwieść ła polska ustawa państwowa, że wszy­
stkie Wyznania są równouprawnione, nadto 
zjednoczyły się oba kierunki kościoła katolic­
kiego, rzymski i grecki. Rousseau w osobnym 
traktace, któremu mało uwagi się poświęca, 
twierdził, że poiska forma rządowa jest lepszą 
od angielskiej.

Niewątpliwie ten cały na swobodach opar­
ty rozwój państwowy miał także swoje Strony 
uiemne. Lecz, anarchja polska ośmnastego wie­
ku bynajmniej nie jest zjawisk’em zwyrod­
nienia demokratycznego. Wiele czynników 

wchodziło przvtem w rachubę. Wybór elektora 
saskiego, Augusta II. na króla polskiego, por­
wał naród nagle w zamieszanie i wir eurppef- 
ÇKich **ljrV8 gabinetowych. Zbudziła się poi 
żądłiwosć ziem u sąsiadów, szczególnie w Rof 
sjr. Już w roku I7l2. p'sal James Scott, aml 
hasador angielski przy dworze warszawskimi 
że car przygotowuje rozbiór Polski. Wkońcu 
absolutnym monarchom Europy pełne swo­
bód ustawodawstwo Polski było nie bardzo po­
żądanym wzorem dla ich ludów, ha które z 
rrancji początek hiórąc oświecenie encyklope­
dystów wywierało wpływ coraz to silniejszy. 
W tej dusznej atmosferze politycznej zępsul7 ni u usznej aimosierze .politycznej-, zępsul przystępna oomownosc i opór planowy. Na 
się, czemu zaprzeczyć nie można, także chara i każdy krok przychylny z naszej strony odpo
Vfe5.^-®okr-n^Jś^,A«i^ynw^nrzeeiwim>'«'ie'-' YBŚs«Isia-nolaev dwonia krokami wstecz. Naj- 

dnie ani uznania ani zadowoienm;

Historja polska odkrywa nam wiernie ży­
cie duszy polskiej. Lecz któż w Niemczech, zna 
choćby w najpobieżniejszym zarysie tę histo- 
xję? W szkołę przez trzy, cztery pokolenia da­
wano nam tylko tendencyjną karykaturę roz­
woju i zaniku naroau polskiego, pokazywano 
,nam ją sposobem czarno białym jako przed­
miot ekspansywnych dążności rycerzy krzy­
żackich w Prusach a nad niewytrzymującą 
krytyki polityką polską wielkiego elektora, 
Fryderyką, W. i Fryderyka Wilhelma II. prze­
chodzono uśmiechając się z lekktem porusze­
niem ręki. Zapomniano nam atoli powiedzieć, 
ie tu nad Wisłą naród stworzy! sobie państwo, 
które wyprzedzając Anglję .o dwa wieki m^alo 
stary wzór demokracji, miało swój akt »ha- 
beas corpus.« W szesnastem stuleciu, gdy po 
pokoju westfalskim cala Europa kontynental­
na skostniała w rządowym systemie absoluty- 
:smu, naród polski zobowiązywał każdego króla 
przy wstępowaniu na tron przed terminem 
prawa elekcyjnego do zaprzysiężenia . ustaw 
zasadniczych, artykułów Henrycjańskich, W 

których były ściśle odgraniczone obowiązki 1

Erawa nietylko monarchy, lecz także narodu.
jada monarsze, który przekroczył granice za­

kreślone. Ustawa de non praestanda oboedientia 
■określała postępowanie upoważniające, naród 
do wpowiedzenia posłuszeństwa królowi, irzy 
razy należało monarchę przestrzedz .postano­
wieniem Senatu. Następnie mógł Sejm unie­
ważnić traktat. Ten na wzajemności polegający 
stosunek króla do narodu był w zasadzie wy­
nikiem silnej świadomości siebie i niezłomnego 
poczucia prawnego polaków, cnót demoKratY- 
.«fflaych, które yępróst sugiestywio oddziały-’

ternom Sejmu, doprowadziło do wewnęr 
trznego rozkładu. Ta przesada indywidua! zmr 
musíala naród stawić nad brzegiem przepa-sA ,

Wolność i stanowienie o sobie, poczuć^ ,
prawa i zaufante, oto wielkie czynniki, 
niegdyś stworzyk państwo polskie i spapM 
przez lat tysiąc. Te duchowe warunki zasad­
nicze, mimo smutnych doświadczeń, także dziś 
jeszcze żyją w polakach. Z Jem my ze stano­
wiska realnie poPtvcznego jako z czynnikami 
psveholoaieznemi musimv się hczvc. r zastoso­
wać według tego naszą politykę. Proklamacja 
cesarska ustanawiająca znów królestwo nieza­
leżne. została w założeniu swojem zachwianą 
przez rewolucję rosyjską. Musiebsmy sobie sta­
wić pytanie, czv teraz przy zmienionem poło­
żeniu ogólno - politycznern mieliśmy pozostev 
na drodze raz obranej, albo posługując s.ę 
Polską jako przedmiotem handlowym podczas 
układów pokojowych zwolna trąbić do odwró-. 
tu politycznego? Rządy państw eentram ych jńe 
uczvniiv tego oświadczając, się za dokonaniem 
odbudowy Polski niezależnej. Winniśmy atol! 
uśwtedomić sobie, że tylko są dwie drogi. 
zobowiązać stałe polaków. Polska na swobo­
dach ukształtowana po wojnie natyenmmst
sklairać się będzie do Rosji, jeśli w naszej 
własnej strukturze politycznej .pozostaniemy 
konserwatywnymi, jeśli w Prusach samych u- 
prawiać będziemy politykę wschodmokresową, 
uizeczywistnianą przez hakatystyczne iozpo- 
rządzenia lantratów i za pomocą rozkazów 
żandarmsk‘ch. I nad Wisłą i nad Wartą pro­
wadziliśmy coś w rodzaju katastru dusz, fiy- 
liśmy zadowoleni, jeśli wszystko pięknie 
został’« zaregiestrowane i szło nazewnątrz ści­
śle według porządku. Był to »romantyzm pol­
ski«. pruskiego państwa zwierzchniczego, nie 
troszczący o rozwa&inia psychologiczne. .

Chodzi teraz o zupełną zmianę tej poi tym. 
Przywodząca szlachta, części mieszczaństwa a 
wkońcu duchowieństwo w kresach wschodnich 
okazują gotowość do zgody pragnąc zapom­
nieć o tem, co minęło. Także rząd pruski po­
czynił już pierwsze kroki celem zasadniczej 
pol'tvki opartej na zgodzie. Mimo to, jwwiada 
prasa hakatvstvczna, pozostanie mebezpie- 
Siwo irritoty. Mi krótel™ 
dzie miało byt zupełnie niezależny. Z pewno 
ścią n:e jest to rzeczą zupełnie wykluczoną 
prn fałszywej albo niepewnie po omacku^tą- 
poiacej polityce niemieckiej. Jesh atoli,STiczciwte, jednolita obu narodów
sąsiednich zostanie zapoczątkowaną jeśli jak 
Ibsen w dramatach swoich ludziom yownętrz- 
nie złamanym przez odpowiadające ich { 
wybrane zadanie życiowe podnieść się pozwala I* obi nSody otrzymają wspólne zadanie, 
wtedv nie ladzie ani czasu ani zaintereso*a- 
Sia dla intn’g i instynktów nieczystych. Tę 
moga kiełkować i rozwijać się tylko w dusznej 
atmosferze poldycznej. To wspólne 
charakter przeważnie gospodarczy, W memie 
ckich kresach wschodnich, które przez lat dzie­
siątki za pomocą cel na wschodzie były zam­
knięte mJsi powiać znów powiew 
czo nolitycznv; Trzeba stworzyć możność dla 
swobodnej wvmianv gospodarczej, .a pozatem 
obie*5 ziemie, dzielnice wschodnie i właściwa 
Poiska powołane są do współpracy na wielką 
skalę w gospodarczej odbudowie Rosji, To je.t 
wdeika „misja kulturalna^ którą oba narody 
w najbliższej przyszłości muszą wypełnić.

gżenie są dla nich martwemi. Jak dawnie] tak 
,u teraz zachowuje znaczenie swoje dawne przy­
słowie (?) polskie: »Dopóki świat obraca się 
wkoło swojej osi, nigdy nie przeminie niena­
wiść polaków ku niemcom«. Niemcy wszędzie 
w świecie. dokąd tylko zajdą, pragną dopoma- 
gać swojcmi wiadomościami i doświadczenia- 
mi, chcą pouczyć i lepiej wiedzieć niż rzecz się 
ma. Chcą oni wszędzie — nieraz me ° biorąc 
względu na uczucia, charakter, stosunki i wa­
runki życiowe obcego narodu —oddziaływać za 
pomocą niemieckiego porządku, organizacji i 
bezpieczeństwa prawnego. Lecz czyż musimy 
szczęściem własnem uszczęśliwiać innych. Któ­
rzy nieraz z wszelkich sił opierając się szczę­
ścia tego przylać uk chcą, którzy naszej bez­
interesowności zrozumieć nie umieją nie posia­
dając jej sami — którzy w wszelkich czynno­
ściach naszych widzą tvlko , przemądrzał ość, 
chełpliwość lub pedantyczne bakalarstwol liez 
to cennej siłv narodowej'-stało się w ten sposób 
nawozem kulturnívm i zaginęło nam na za­
wsze, albo jak tu na obszarze okupacyjnym zo­
stało roztrwontenem bezowocnie. Teraz gdv tak 
bardzo przydałaby się w kraju albo na froncie.

Autor arvtkuhi w »Taegl. Rundschau« dzi­
wi się, że prasa niemiecka po dniu 5. listopada 
1916. r. rozpisywała się o wdzięczności pola­
ków po drugiej stronie Prosny mieszkających 
spodziewając się wystawienia armii polskiej 
przeciw Rosji. Niema ani źdźbła wojska pols­
kiego. Jedno tvlko niemev osięgli w Królestwie. 
Nigdy nie wygasłe polskie uczucie narodowe 
zamienili w płomień potężny:

„Z tem na nowo wzbudzonem uczuciem 
narodowem, z tą bezgraniczną dumą narodową 
musimv się îîczvé dzisiaj. Lecz także to win- 
niśmy wziąć w rachubę, że to nowe uczucie na­
rodowe tvlko w tem szuka swego urzeczywist­
nienia. abv wszystko co po polsku czuje i mó­
wi, połączyć, zjednoczyć w jeden narodowy u- 
strój państwowy. Nie chce ono w samych po­
czątkach ograniczać się, nie chce zadowolić <ię 
tem co osiegnąć można, nie chce uznać konte; 
czności politycznych i nie pragnie uwzględnić 
narodowych warunków życiowych u innych. Z 
jednej strony jest to rzeczą trudną, jeśli ujarz­
mionemu długo narodowi otworzy się nagle da­
leko wszerz upusty jego krępowanego uczucia 
narodowego; z drugiej strony skromność i o- 
graniczanie się jest u polskiego narodu niemo- 
żliwem, jak to pokazują jego charakter i his­
torja. Nie zapomnijmy, że narodowa i religijna 
nietolerancja jest narodową cecha cha­
rakteru narodu polskiego. Nietolerancja była 
jak to historja uczy, jednym z głównych po­
wodów upadku polskiej niezależności państwo­
wej, Nadto nie zapomni jmy w związku z tem 
że w nowo utworzonem królestwie polskiem 
mieszka tvlko mniejwięcej połowa wszystkich 
polaków. Wielka część drugiej połowy — owi 
..bracia niewybawieni“ — znajdują się w na­
szych kresach wschodnich,_Czvż to nowo wznie­
cone i nie znające tolerancji polskie uczucie na­
rodowe istotnie pogodzi się z faktem ostatnim 
wvrzekając sie i rezygnując? Czvż zaięte we- 
wnętrzną rozbudową nowego, młodego ustro­
ju państwowego szukać i znajdywać będzie w 
tem swoie jedyne zadanie i zadowolenie? Czyż,

w razie istnienia —- wdzięczność względem 
Rzeszy niemieckiej za wznowienie państwa pol-i 
skiego bvlabv dosyć silną i dosyć długotrwałą, 
abv skutecznie ów kardynalny błąd nietole-i 
rancji narodowej trzymać na uwięzi?'“

Autor jest przekonany, że gdy tylko osta-« 
tni żołnierz wyjdzie z granic królestwa polskie-« 
go. rozbrzmi okrzyk domagający się połączenia 
części rozdzielonych. Polacy pruscy znajdą sil­
ne oparcie w niezależnym óolskim ustroju oań-< 
stwowym. Rozgorzeje potężniejsza niż dotąd 
walka o niemieckie kresy wschodnie. Nieni« 
com nie wolno przeto uprawiać „polityki strit-» 
siej“:

„Musimy się przedewszystkiem od jednego 
błędu natychmiast oswobodzić, który niestety 
zawsze jeszcze pokutuje po wielu mózgach nie-« 
miećkich —- odxwiarv w możliwość „pogodże-« 
nia się z naszymi pruskimi polakami.“ Pow!n«< 
niśmv teraz przynajmniej nauczyć się. że sy-« 
stera łagodności, przychylności, uprzejmóścf, 
uprzejmości, koncesji u polaków wywołuje 
tylko ic-den skutek: wzmacnia się ich uczucie 
narodowe, podnosi się ich duma narodowa, 
spełnienie jakiegokolwiek żądania nie wzbudza 
uczucia wdzięczności, lecz powoduje nowe roz- 
kiełznane żądania! I czvż nauczyliśmy się stąd 
czegośkolwiek? Świadczyż o tem zniesienie u- 
stawy © wywłaszczeniu, koncesje językowe W 
szkolnictwie itd.? Jeśli od tej omyłki zgubnej 
się nie oswobodzimy, jeśli oręża naszego w wal­
ce o nasze kresy wschodnie nie będziemy ostrtt 
dzierżyć, jeśli jeden paragraf po drugim z na­
szego ustawodawstwa ku obronie niemczyzny 
upuścimy, w takim razie krytyczne już tera« 
położenie niemczyzny na kresach wschodnich 
stanie się wkrótce rozpacz! iwem.“

Zestawiając dwa powyższe artykuły mamy: 
tyjmwy przykład tej sprzeczności zdań i tego’ 
fermentu, jaki opinja niemiecka przechodzi na 

~"iwv polskiej.
do prądów hakai.yo., •s-.,
c ji jest petycja do Sejmu p r u s k i e r «» 
pod którą zbiera się podpisy w różnych stro­
nach, Między innemi petycja taka krążyła W 
Pniewach, gdzie jednak najpoważniejsi o- 
bywatele niemcy i żydzi podpisów odmówili. 
Oto brzmienie petycji, która doskonale ilustrui® 
fakt, że hakatyści nawet pod wpływem wojny 
i związanych z nią przewrotów niczego się ma 
nauczyli;

Do Wvsokiej Izby Panów Sejmu pruskiegflt 
Berlin, W. 66.

Lipska ulica 3.
Z bojaźni pełną troską my niżej podpisani 

zasiedziali niemcy prowincji .'^sc^’n,?"pri X 
skich patrzymy w przyszłość. Rozpoczętą ju35 
przed wybuchem wojny zmiana F P«>*yce 
marchii wschodnich - >est Jo dziewiąta otuu« 
na od czasów kongresu wiedeńskiego w £
— Wywarła wpływ niepokojący. Wydało naus 
się to nieodzownym obowiązkiem, że pokój we­
wnętrzny został utrzvmanv w czasie wojńv mi­
mo odmownego, a nawet niemzyjaznego zacho­
wania sie ludności polskiej. Także niezastoso­
wanie ustaw dla ochrony niemczyzny wyda­
nych i innych urządzeń w tym czasie nie do­
znało żadnego protestu z naszej strony. Leci 
dalszy rozwój politvki poiskiej ze względu na 
odnowiedzialność wobec króla i państwa, wo- 
hei naszvch dzieci i wnuków i wobec nas sa­
mych zniewala nas do podniesienia głosu o- 
strzegawczego. Polityka rządu Rzeszy w Polsce, 
zwłaszcza proklamacja królestwa polskiego be« 
żadnej gwarancji względem polaków pruskich 
wvdana, wytworzyła groźne dla nas połozeme. 
Również patent z dnia 12. września 1917 r. ma 
zawiera takiej gwarancji. Izba poslow wczas, 
poznała te niebezpieczeństwa i dała im wyraz 
w wnioskach posłów Heydebranda, Fnedberga; 
i bar. Zedlitza i towarzyszy. Królewski rząd patt 
stwowv przez ministra von Loebella w dniu Jo,' 
listopada 1916 r. dal uspokajającą deklarację: 1 

„Obrona i podtrzymanie niemczyzny, 
niemieckiego życia i charakteru w prowm-^ 
cjach zamieszkanych przez niemców i po-j 
laków, pozostają zadaniem państwa prus-, 
kiego, które ono spełni dla niemieckiego 
narodu, dla niemieckiej kultury i dla du­
cha niemieckiego.“ j
Lecz już w dniu 18. marca 1917 r. królew­

ski rząd państwowy dal przez ministra voni 
Breitenbacha w wysokiej Izbie panów bez naj­
mniejszego ze strony polskiej nieuzasadnionego 
powodu deklarację, że już teraz nastąpi zmia­
na w ważnych dziedzinach szkolnictwa, jęzvka( 
i polityki kolonizacyjnej. Tym sposobem przer­
wano tamy, usvpane przez mężów takich jaM 
Bismarck i Buelow w trzeźwej, lat dziesiątki 
trwającej pracy ku obronie niemczyzny j 

Zmiana pruskiego prawa wyborczego I Ws 
tegicznem następstwie zmiana komunalnego1 
prawa wyborczego muszą donroAn.hh1 doi 
wzmocnienia wpływów polskich w Sejmie Pru-^ 
skini i do zujiełnego spolszczenia niemieckiej! 
lotąd administracji w przeważnej liczbie niiastj 

naszych. ' ”



Ustanowienie królestwa potSKiego uate wro 
giemu dla państwa i niemczvznv narodowemu 
ruchowi polskiemu w przyszłości tak silne o- 
parcie, jakiego on dotąd nie miał jeszcze ni­
gdy. Bez wątpienia nabierze on po zawarciu 
pokoju większej i bardziej celowej ostrości, niż 
przed wojna. Już teraz rości się pretensje dla 
państwa polskiego co do niemieckich marchji 
wschodnich: prowincji poznańskiej, Prus Za­
chodnich, wschodniego Pomorza, ślązka i Prus 
.Wschodnich. Jeśli atoli tamy dotąd cenione zo­
staną usunięte, w takim razie prowincje wscho­
dnie beda wvdane na lup polonizacji i bvt pań­
stw'» pruskiego będzie w’tedy uniemożliwiony 
na zawsze. Wvgramv wtedv wojnę wśród ofiar 
najcięższych, lecz pod względem politycznym 
przegramy ja wobec polskości. Oczekiwać moż 
na z pewmościg, że części ludu niemieckiego wy 
prowadza się z prowincji wschodnich.

Przedkładamy przeto wysokiej Izbie pa­
nów prośbę poważna w interesie podtrzymania 
i poparcia niemczvznv w naszych marchjach 
wschodnich, abv zechciała postarać się o ener­
giczne dalsze uprawianie polityki wschodnio- 
kresowej w myśl Bismarcka i Buelowa w szcze­
gólności przez dalsze osiedlanie chłopów nie­
mieckich na roli, przez dalsze uprawianie na­
szej dobrze wypróbowanej niemieckiej polityki 
szkolnej i przez dalsze wzmacnianie niemiec­
kiego stanu mieszczańskiego. W szczególności 
prosimy postarać się o to. abv przez zmianę 
prawa wyborczego niemczyzna nie poniosła ża­
dnej szkodv. Tylko taka polityka — jak to hi­
storia niejednokrotnie dowiodła —- może pod­
trzymać i poprzeć niemczyznę i nbezpieczyć 
nasze kresy wschodnie, a temsamem Rzeszę nie­
miecka.

Podanie o tem samem brzmieniu wysialiś­
my do Izby posłów.

Czy autorowie petycji uświadomili sobie, 
jak smutne wystawiają świadectwo niemczyź- 
nle na kresach wschodnich, twierdząc, że zgi­
nie ona bez pomocy państwa, bez dalszych 
osław wyjątkowych, bez kolonizacji i t. d.? 
»Fatryjotvzm“ hakatvstyczny okazuje tu zaśle­
pienie i krótkowzroczność, która się już pom­
ściła a w przyszłości pomścić się może jeszcze 
bardziej.

(P. B. P.) Pojednawcza herbatka. W Berli­
nie w hotelu Adlona odbyła się w aewartek 
polsko - niemiecka herbatka, mająca ®bliżvć 
giiemców do polaków. Aranżerem pojednaw­
czej herbatki jest miody p. Poniński z Kościel­
ca, który niedawno ukończył gimnazjum.

Prawdopodobna ustąpienie 
Michaelisa.

Berlin, 26. października,
Podczas wczorajszych obrad międzypar­

tyjnych roztrząsano także działalność Dr. rletf- 
iericha w sprawie przesilenia. r W<*^biS rożbi 
berlińskich Dr. ReUt«syV,*>„tam'-',
się o h-y» i «.•»«HYry 'ulegał jego wpływom. 
Posłowie przerwali wczorajsze swoje narady i 
^delegowali postępowca Hanssmanna do 
•Helłiencha, by zażądał od niego wyjaśnienia i 
me pozostawił go w wątpliwości o zdaniu 
Większości parlamentarnej. Wynik tej rozmo­
wy zakomunikował pos. Haussmann zebranym 
kolegom. . Następne posiedzenie delegatów 
większości odbędzie się dopiero w środę, o ile 
nie zajdą ważniejsze wypadki. We wtorek o- 
bradowac ma zarząd Partji Nar. liberalnej nad 
położeniem, a nie jest wykluczonem, że także 
inne part je odbędą posiedzenia. Myśli zwoła 
nia komisji budżetowej dotąd nie zaniechano. 
Jakże na wczorajszetn posiedzeniu między- 
frakcyjnem panowała zupełna zgoda, że kanc­
lerz musi ustąpić. Wiadomości rozszerzane 
przez wszechniernców. jakoby stanowisko Dr. 
Mrchaeksa było nienaruszone, zdaje się być 
przedwczesne. Po drugiej rozmowie delegata 
'Większości z sze^em gabinetu cywilnego, tenże 
dziś miał referat przed cesarzem, w którym 
picza wodnie przedstawił mu położenie polity­
czne. Pisma większości parlamentarnej zgod­
nie donoszą, że decyzja cesarza bynajmniej do­
tąd me.zapadła, lecz należy jej gję spodziewać 
naidalei w połowie przyszłego tygodnia. W
kołach politycznych zarzucają prawicy, że 
świadomie, dąży do dyktatury wojskowej w 
Rzeszy, a jako środkiem do celu posługuje się 
Bieprawdziwem twierdzeniem, że Parlament 
Q$ży do okrofcnin prsw Korony. JPrz^ciwko tc- 
mu twierdzeniu zastrzegają sie wyraźnie cen- 
howcy i nar. liberałowie. Z prasy prawicowej 
przebija, żeJ ona bynajmniej nie jest zachwy­
cona Michaelisem. »Lokałanzg.« otwarcie 
zwalcza kanclerza, organ pastorów »Reichs- 
boie« powiada, że Michaełis „mógłby bvć z 
twardego drzewa uciosany", a wszechnietniec. 
»Deutsche Z tg. « zamieszcza głos z wybitnej 
strony kośoelnet twierdzący, że dotychczas po­
lityka Michaelisa bynajmniej nie była chrześ 
cransKa. Z tego wszystkiego, wynika,, że usfa- 
Picaie Micliaelisa jest tylko sprawą kilku dni.

Polityka zagraniczna 
w francuskiej Izbie posłów,

Mowa itoweęo ministra spraw / 
sewnęfrznych.

r Paryż, 26, X. (WTB.) W Izbie zapyty- 
iWał A u gag ne it r w interpelacji o powody, 
jakie nakłoniły Ribota do wystąpienia z gabi­
netu, i oświadczył następnie co następuje: 
Francja nie prowadzi wojny zaboru i zemsty 
lecz pragnie zwycięstwo swoje zabezpieczyć 
prawem. Mówił on o celach wojennych Fran­
cji i zapytywał nowego ministra spraw 
zewnętrznych, . Barlhou, co sądzi o po- 
Jitvce zagranicznej. Mówca zakończył: 
Sądzimy, że związek narodów oznaczałby 
zwycięstwo, lecz związek miedzy wolncmi i 

jrównouprawnionemi narodami,. Dzień, w któ-

nun wrogowie nasi przyswoją sonie rasę pra­
wa, będzie dniem zwycięstwa.

Następnie wszedł prezes gabinetu Pain- 
levé na mównice, zapowiedział, że nie rozpo- 
cznie od nowa debatv nad polityką zagranicz­
ną, i mówił dalej: Polityce naszej zależy obec­
nie na tein, bv Alzacja - L o t a r y n g j a 
wróciły do Francji, i za to musimy się bić i 
zwyciężyć. Mówca zakończył, żądając zaufa­
nia całej Izby.

Podczas debaty zabrał głos nowy minister 
spraw zagranicznych Barthou: Na wstępie 
podkreślał on konieczność zachowania ścisłej 
jedności i powrócił następnie do uwagi deputo­
wanego Moutela o polityce tajnych traktatów. 
Uznawał on wprawdzie konieczność tajnvch 
środków, przypominał atoli, że w grudniu 191Ï 
nazwał gorszącą sprzecznością, że demokracje, 
które mniemały rozporządzać dowolnie swym 
losem, skrępowane są lajnemi układami. Od 
siedmiu lat jest Francja w ten sposób skrępo­
waną, to nie może się powtórzyć. Francja raa 
obecnie prawo, by wiedziała wszystko. Pono­
szę straszliwą odpowiedzialność _ ministra 
spraw zagranicznych i pozostanę wiernym oś­
wiadczeniu swemu z r. 1911. Barthou wysła­
wiał następnie armie koalicyjne i oświadczył, 
iz ma osobny obowiązek wzmacnian'a jedno­
ści Francji z koaljanlami, którzy przechodzą z 
Rosja ciężkie doświadczenia. Przytoczył sło­
wa Kiereńskiego i rosyjskiego ministra „Wojny 
w Parlamencie Tymez. o woli armii rosyjskiej, 
pragnącej się zreorganizować i walczyć aż do 
końca. Zaprzeczał on insynuacji, jakoby nie 
miał tego samego za-fania do nowej armji ro­
syjskiej jak do annji cara; obecnie arm ja ro­
syjska stawia opór natarciu niemieckiemu. 
Minister stwierdzi! z radością, że nikt nie mó­
wi o porzuceniu Rosji, i zaznaczył dalej: Je­
steśmy zgodni w tern. bv zachować wiarę na­
sza w Rosję (głos: Thomas: Potrzebuje osą 
skutecznej pemocv!) /

Barthou mówił dalej: Francja nigdy nie 
miała wiecej powodu do wiary w zwycięstwo. 
Chwila, kiedy Stany Zjednoczone mięszają się 
do wałki i dzięki podziwu godnemu wysiłkowi 
dostarczają nam materiału wojennego i żołnie­
rzy, którzy zajmą miejsce w naszym froncie, 
jest wydarzeniem, którego skutki nie dadzą się 
obliczyć.

W chwili, kiedy za jmę miejsce na kpn- 
ferencjikóałicji, potrzebuję zaufania 
i sympatii Izbv. stoimy bowiem w stad jura 
wojny, gdzie, jak powiedział Lloyd George, 
dyplomatyczna ofenzvwa Niemiec 
winna być pilnowaną. Żołnierze nasi i nasi 
sprzymierzeńcy złamali ich ofenzywę woj-i 
skową. lecz dyplomatyczna ich, ofenzywa doko­
nuje sie ze szczególnym naciskiem. Niemcy 
widzą w niej ostatnie swe nadzieje. Liczyły 
one na zwvciestwo przez wojnę łodzi pod­
wodnych, która coprawda stanowiła i sta­
nowi pewna trudność, lecz nie jest niebezpie­
czeństwem śmiertelnem. Wskazane na ofensy­
wę dyplomatyczną, Niemcy usiłują poróżni| 
koaljantów, osłabić poczucie narodowe każ^e| 
go narodu, wskrzesić dawne kwest je sporne | 
podjudzać partie przeciwko sobie. Temu niej) 
bezpieczeństwu stawić musimy czoło. Konfe­
rencja koaljantów ujawni plany Niemiec. Uć- 
wtwJtos»? m '«« wonea, aż do wvkonan ia wVroii 
łp^pa tych, którzy Francję znieprawili i zdra-

Barthou rozpatrywał sztuczki Niemj« 
względem neutralnych co do ich celów wojen­
nych. Następnie zsolidaryzował się z porządź 
kiem obrad Izbv z 5. czerwca, który podkreśla 
konieczność powrotu Alzacji - Lotaryn- 
gj i do prawdziwej swej ojczyzny, naprawie­
nia wyrządzonych szkód i gwarancji. O 44 ła­
ta wcześniej, niz zajęte przed trzema laty przez 
wroga departamenty, zajęta została Alzacja- 
Lotarvngja; z punktu widzenia prawnego nie 
zachodzi tu żadna różnica. Alzacja - Lotaryn­
gia są to za jęte przez wroga departa­
menty, które musimy wyswobodzić i przy­
wrócić prawdziwej Ich ojczyźnie. W tai 
sposóbprzeciwstawiam oświadczenie prawa 
Francji oświadczeniu Kfihknanna w Parla­
mencie. Francja nie może Niemcom uczynić 
żadnej koncesji z powodu Alzacji-Lotarvngji, 
nigdy przenigdy! (brawa). Dopóki pięść fran­
cuska trzymać może karabin, bronić będziemy 
całości terytorium, odziedziczonego po ‘ ojcach 
naszych. Alzacja-Lotaryngja jest puklerzem 
Francji i symbolem jej jedności (brawa). Niera 
cy będą, musieli naprawić szkody, wyrządzone 
bez konieczności wojskowej na zajętych obsza­
rach i będzie trzeba żądać gwarancji przeciw 
powtórzeniu się takich wojen. Barthou zazna­
czył, że nie może podać rodzaju tych gwaran-; 
cji. żaden minister spraw zagranicznych nie 
mógłby o tem powiedzieć coś pewnego. Pozo-i 
staje atoli wiernym porządkowi obrad Izby, 
prjewidującemu gwarancje pokojowe przez 
stworzenie zespołu narodów. Gbcemy — po­
wiedział pod koniec — jedvnte naszego prawa; 
lecz prawa tego bronić należy siłą oręża.

Albert Thomas oświadcz’/!, że godzi 
sie na zdanie ministra Barthou o żądaniach 
Francji. Francja wsławiła się tem, że ogłosi­
ła politykę prawa niezależnie od losów bitew. 
Skoro będzie zwycięską, powinna Francja dy­
ktować pokój w myśl zasady prawa i odpowie­
dnio do dawnych swych zasad.

Prezes ministrów Pain levé odpowie­
dział: Francja dopomina się wskrzeszenia 
swego prawa 1 przeprowadzi wojnę z najwięk­
sza siłą aż do zwycięstwa.

Minister spraw zagranicznych Barthou 
wyraz21 swoje zdziwienie, że Thomas pragnie 
wiedzieć coś pewnego o gwarancjach, jakich 
należy żądać celem złamania militarvzmu pru­
skiego. Omawianie tej sprawy byłoby przed­
wczesne i niebezpieczne. Następnie przyjęła 
Izba 288 głosami przeciw 137 następujący po­
rządek obrad Poitevin, Léon i Bćrard: Ufając, 
że rząd za pomocą coraz silniejszej militarnej 
i dyplomatycznej działalności i przez coraz 
ściślejsze połączenie się koaljantów zabezpie­
czy ostateczne zwycięstwo prawa, Izba przecho­
dzi do porządku obrad. Dalej przyjęła izba 
jednogłośnie następujący wniosek dodatkowy 
Dutreila i Galliego: Izba wyraża wdzięczność 
żołnierzom, którzy przez zwycięstwo swe przy­
gotowuje tryumf prawa.

¿Po przyłączeniu się rządu do tej manifes­
tacji zamknięto posiedzenie.

Pod znakiem rewolucji
w Rosji>

W przededniu zniesienia
Rad robotników.

Petersburg, 25. X. (WTB.) Doniesienie 
Tet. Ag. Tel. rozpowszechnia niezwykły arty­
kuł wstępny pisma »Isvestija«. organu peters­
burskiej Rady robotników, który omawia stop­
niowe zanikanie Rad robotników i żołnierzy. 
2 800 Rad obwodowych w początku rewolucji 
wiele zniknęło, inne istnieją tv!ko na papierze, 
jeszcze inne sa prawie bezczynne. Z prowin­
cji przybywający przedstawiciele potwierdza­
ją zmniejszanie się ich wpływów i skuteczno­
ści władzy. »Isvestija« poda je jako powody, 
że w Radach robotników i żołnierzy nie jest 

.„zorganizowana cała demokracja, lecz najlicz­
niejsza cześć ludności, chłopi, trzyma się zdała 
że w wielkich miastach intełisiencja i część 
robotników z niemi się nie łączą, że dla żvcia 
komunalnego, gospodarczego i Socjalnego po­
wstały powoli osobne ciała, podczas gdy Ra­
dom robotników brak specjalistów 5 znajomo­
ści rzeczy dla spraw wojskowych, sądowni­
ctwa i aprowizacji. Te ongi użyteczne organi­
zacje bojowe nie mogą w niezem przyczynić 
się do odbudowania państwa i zatracają tem 
samem prawo bvtu. Te twory przejściowe za­
stąpić należy Trwątą organizacją dla życia 
politycznego w państwie i gminach. : Ten
sam artykuł pojawi! się w „Glosie żołnierzy“ 
pisma wydziału wojskowego petersburskiej 
Rady robotników i żołnierzy.

Obrdna Petersburga.
P e t e r s b u r g, 26. X. (WTB.) Wydział 

Obrony przy tymczasowej Radzie ministrów 
¡¡republiki przyjął po wysłuchaniu oświadcze­
nia rządu o położeniu strategicznem na froncie 
północnym następującą rezolucję: Ponieważ 
rząd zapowiada zamiar bronienia Petersburga 
,do ostateczności, ponieważ wobec obecnego 
trudnego położenia uważa za konieczne pozo­
stać w stolicy, dopóki ta nie jest bezpośrednio 
zagrożoną j ponieważ proponuje zwołanie zero 
madzenia koistytucyjneeo do Petersburga a- 
probuje Wydział obrony przy Radzie mini­
strów to postanowienie rządu i wzywa go, bv 

¡niebawem wydal odezwę do narodu w tej 
sprawie.

Petersburg, 28. X. (WTB.) Zarząd 
petersburskiej Rady robotników f żołnierzy, 

/.wydział wojskowy głównego; kothitełrt floty 
bałtyckiej, wydział wojskowy Finłandj:. zwią­
zek kolejarzy, związek urzędników poczt i te­
legrafów, wydział prowincjonalnych związków 
robotniczych i straż obywatelska utworzyły o- 
sóbny komitet dla zewnętrznej i wewnętrznej 
obrony Petersburga,

¡sWc ■; Groźba strajko w Moskwie.
Moskwa. 26. X. (WTB.) Na walnem ze­

braniu wszystkich urzędników miejskich u- 
chwsłono rozpocząć w dniu 28. października 
■§frark we wszystkich miejskich instytucjach i 
Mahiohi urzędników do tego dniT'**140*

Kongres polityków w Moskwie. 
o Moskwa. 26. X. (WTB.) W obecności

wtęcei niż S000 przedstawicieli otwarto tu 
mównomiernie w petersburskim Parlamencie 

)hl ynicz. kongres politvków, szczególnie przed- 
stawfcieli kół niedemokrotvcznvch.
'.^kohelew przewodniczącym komisji dla spraw 

zagranicznych,
Petersburg, 28. X. (WTB.) Komis?«

Parlamentu Tymez. dla spraw zagranicznych 
jyybrała przewodniczącym Skobdewa i ww- 
shichala awugod^ nacgo sprawozdania 
cienki o położeniu politycznem/

Bodzsardio © pokoju odrębnym. 
Moskwa, 26., X. fWTB.) Otwarta co jeno

Konferencja polityków obrała Rodziankc pre- 
zydenteni. Rodzranko zażnaczid, że smutny 
stan armji bedzie przejściowym i nazwał po- 

“ koj obecny zdradą sprzymierzeńców. Pokój ta­
ki oznaczałby upokorzenie Rosji i odosobnił­
by ją w Europie.

, Senat narodowy dla Finlandii.
. Helsingfors, 26. X. (WTB.) Gienera?

Fmlandji rozpoczął z szeregiem 
poiriykow finlandzkich narady, zmierzające do 
utworzenia Senatu narodowego, do którego na­
leżeć mają także socjaliści.
Minister wojny przeciw strażom obywatelskim.

Petersburg, 26. X. (WTB.) Rozkaz mi - 
nistra wojny opiewa; Wobec anarchii, jaka 
opanowała kraj, jest obowiązkiem armji za-
..pewnić ludności bezpieczeństwo w tvm wyź- 
.sprm stopn/ii. Obecna straż obywatelska nie 
zdolna jest spełnić to zadanie. Wobec tego na­
leży w celu utrzymania porządku wewnątrz 
kraju posługiwać się wyłącznie wojskiem, ■

'■i' e
ji ______________ _______

l Królestwa.
? intronizacja Rady Begiencyjnej, po usu­

nięciu różnych przeciwieństw, odbędzie się 
ostatecznie dzisiaj, w sobotę. W uroczystości 
wezmą udział konsulowi« państw neutralnych 
a mianowicie: konsul szwajcarski, K. Wettler, 
peżski. Piotr Werłheim, holenderski, Peree- 
boom,. hiszpański, Lewenhcrg, norweski, Krzy- 
żaftski i duński, Eiger. S

Co się dzieje wśród legionistów w Rzezy- 
pdornie? Z Warszawy donoszą, że w obozie in­
ternowanych legionistów w Sżczypiómie zda­
rzyć się miały poważne zajścia. Z ramienia 
wojska polsk:ego udała sie do Szezypiorna ko­
misja. składająca się z pułk. Berbcckiego i kan, 
Kukieła celem przyjęcia zgłoszeń o przeniesie­
nie legionistów takich, którzy okazaliby goto­
wość złożema przysięgi. Według relacji »Czasu» 
rstnieje jednak w Szczypiómie „opozycja“, któ­
ra użyła teroru względem zgłaszających się 
legjonistów do przysięgi. ..Gromady — dosło­
wne doniesienie »Czasu« — zorganizowane 
przez »Radę żołnierską« biły, kopały i obrzu­
cały kamieniami zgłaszających się do przy­
sięgi. którzy pomimo to przedostali się przez 
druty, zamykające obóz, by stanąć przed ko­
misją. Zgłosiło się przeszło tysiąc.“ Wvnik 
„teroru“ według »Czasu« miał być taki, że

criPtecnr segyonisrow zrearro, osmro e/ęzet, « 
czterdziestu lżej rannych. Za »Czasem« jiodają, 
wieść o wydarzeniach w Szczypiórn:e i inne 
pisma tego kierunku. Nie mamy możności 
stwierdzić, czy i o ile informacje te są tenden­
cyjne, a w szczególności, jakie mogłyby być. 
powody, które popchnęły rzekomo legjonistów] 
do walki bratobójczej.

Sprawa adwokata. Ręczlerskiego, »Knrjet 
Warszawski« donosi za biurem „Wat“, że W 
dniu 24. bm. przed sądem polowym guberna­
torstwa warszawskiego odbyła sie sprawa prze 
ciwko adw. Ludwikowi Ręczlerskiemu.

Podsądnego, oskarżonego o publiczne wzy«< 
wanie do nieposłuszeństwa względem rozpo-1 
rządzenia, wydanego przez gienerał-guberna-» 
tora. uniewinniono.

Za posiadanie broni skazano podsądnego 
na miesiąc wiezienia.

Adwokat Reczłerski, jak wiadomo z refe­
ratów; z obrad Synodu ewangielicko-augsbur- 
skiego xv Lodzi, należał do opozycji polskiej 
przeciwko wpływom niemieckich ewangieli-. 
ków w Królestwie.

Wotum zaufania dla rządu węgierskiego. 
Budapeszt. 26. X. (WTB.) Popierając«

rząd partje uchwaliły odbyć przed pot. wspól­
ną naradę, na której zamierzają oświadczyć 
uroczyście, że mają niezachwiane zaufanie do 
obecnego rządu i także do ministra spraw we­
wnętrznych i wzvwaja rząd, bv nie schodził z 
dotychczasowej swej drogi i nie ulegał obecne­
mu glosowaniu.

Nowy urząd dyplomatyczny w Szwecji,
K o p e n h a g a, 26. X. (WTB.) »Beri. T5«<

dende« donosi z Sztokholmu: Poseł szwedzki 
w Krystjanji. bar. Ramel otrzyma w minis­
terstwie spraw zagranicznych urząd doradcy 
dyplomatycznego jaki stworzono ze względu na 
obecne trudne położenie międzynarodowe.

ie IwiaWs
Odroczona nagroda Nobla,

S z tok h o I m, 25. V. (WTB.) Rada In-dy-
totu karolińskiego uchwaliła nie rozdać tego-, 
rocznej medycznej nagrody Nobła,

Nasze sprawy.
— Polski koncert ludowy w Dreźnie Od 

dłuższego czasu zapowiedziany koncert ’Iow. 
śpiewu „Lutn a“ odbył się w nieelzielę 21. bm. 
o godz. 8. wieczorem w obszernej sali Domu 
katolickiego przv Kaeulfen.tr. 4. Rozpoczął go 
krótką, lecz serdeczną przywita Ina przemową 
p. Dzwonkowski. prezes Tow. Następnie wy­
konał chór „ł.utnś“ kilka pięknych, czysto 
pólskyh utworów. Główną uwagę zwrócili na 
ainłite; p. D. Komorowski, dvr. Tow. „Lutni", 
k!(Vry wystąpił z solowym śpiewem, p. J; ¡Ko­
morowska, nauczycielka gry na fnrtęnianię» oraz p.-wiorsirsn i p; a. Sawicka. Należy s:ę 
też uznanie za solo-skrzypce p. K. Engłardowi, 
a także orkiestrze „Dzwon" za odegranie kil­
ku utworów. Sala, była licznie zapełniona. Do­
brze ułożony obuty program, oraz wszystkie 
starania około urzeczywistnienia powyższego 
wspaniałego koncertu wypada za wdzięczyć 
pp; Komorowskim. Ina więc należy się praw­
dziwe podziękowanie.

Na listopad i gmdzień
prosimy zawczasu odnowić przed­
płatę na poczcie. Abonament na 
oba miesiące wynosi mk. 2,40 a 
z odnoszeniem do domu mk. 2.68,

Wiadamośfci «igissm i sotasw
Poznań, stów 27 go października »757, 

KałeBdars £) s i $ : Sabmy. Florencjusza
W tomka

J&tóe Szymona Tai 
Władyboge

Zachód dtedea Dm: 64S zachód : 4 39 
Jutra: 650 w 4 37

ka^żyea: L>ttś; 3. 4 » 2,53
jtstr®: 3,24 „ 4,19

*— ♦ Przepowiednia pogody beri, stacji 
meteorologicznej na niedzielę 28. bm.: dość ła­
godnie, przeważnie poehmumo, drobny deszcz,

W1ADOMOSC8 MIEJSCOWE.
— • Teatr Polski w ogrodzie Potoekieg©
W sobotę „Kościuszko“ po raz trzyna-*

sty-
W niedzielę po południu „Macie! 

Samson", niezwykle zabawna krotochwila ze 
śpiewami i tańcami J. Galasiewicza,

Wieczorem po raz czternasty „Kościuszko".
We wtorek ukaże się raz jeszcze „Ksiądz 

Marek“, dramat Juliusza Słowackiego.
W śr od ę na liczne życzenia z kół obywam 

telskich odegrany będzie „Kościuszko“ raz je-' 
szcze dla dzieci. Przedstawienie to odbędzie się 
tym razem nie w kółku zamkniętym, ale ko­
rzystać może z niego każdy, który zawczasu 
postara się o bilety w księgarni p. M. Niemier- 
kiewicza. Odegra się odsłonę drugą, trzecią 3 
czwartą. Początek o godz. 6.

Początek przedstawień wieczorem punktu-» 
alnie o godz. pól do 8. j

Bilety wcześnie? nabywać można w księ­
gami p. M. Niemierkiewieża plac Wilhelmów* 
ski 3. od endz R—12. 1 od 3—S.

— • Nabożeństwo w kościele św. Rocha na 
Miasteczku (Poznań): w niedzielę 28. bm. O 
godz. 9., w tygodniu o godz. pól do 8. Róża*, 
nieć o godz kwadrans na 8. wieczorem.

Ka. Dann^

Kaeulfen.tr


« wpcawewunw rasnwe g swwa 
gcfuszkowskiego, urządzonego w dniu 21. paź 
dziern ka przez poznańskie gniazda sokole. Ze 
sprzedaży biletów i programów wpłynęło mk. 
1030.40; rozchód wynosił mk. 503.85. Czysty 
dochód w sumie mk. 520.55 złożono wraz z 
kwitami dowodowemi u skarbnika związko­
wego- druha Jana Zabłockiego, na fundusz im. 
fgośc uszki do dyspozycji Rady Narodowej.

Za łaskawą bezinteresowną pomoc przy 
urządzeniu obchodu składamy niniejszem 
serdeczne podziękowanie Kołu śpiewackiemu 
Polskiemu w Poznaniu i tegoż dvrvgientowi, 
p. K. Pendowskiemu, p. Dr. Źniniewiczównie, 
art. dram. p. Rylłowi, i art. mai. p. W. Gosie- 
pieckiemu. Poznańskie gniazda sokole.

— • Obchód Kościuszkowski w Czytelni 
HIa kobiet. W skromnych ramach „Czytelni 
dla kobiet“ w szczupłem jej mieszkaniu, przy- 
branem w polskie orlv i sztandary, wśród u- 
flzialu zaledwie pań kilkudziesięciu odbyła się 
w piątek wieczornica na czesc ukochanego 
Naczelnika. Oto program; 1) Wspólny śpiew
Polonez Kościuszki“. 2) Deklamacja panny 

gz. „Racławice“ — Kasprowicza. 3) Śptaw 
panny K. a) Dudarz Paderewskiego, b) Jesie­
ni? — Lipskiego, c). W białym dworku, 4) 
Wykład pani Dr. Dobrzyńskiej „Kościuszko 

sylwetka psychologiczno-etyczną“. 5), .De­
klamacja panny Sz.: „Błogoslaw'eni“ — Ra- 
gprówicza. 6) Wspólny śpiew; „Boże coś Pol­
skę". Skromne były zewnętrzne ramy uroczy^ 
gtości, skromne liczebnie uczestnictwo, lecz na­
strój poważny, świąteczny, dostojny.

Z rzewnych dźwięków swojskich pieśni 5
hymnu narodowego, z p:ęknvch myśli odtwo­
rzonych poezji i wykładu z wzorem życia bilo 
wielkie, gorące serce kohiety-połki i serdeczne 
przez nią umiłowanie Ojczyzny i Kościuszki i 
zarysowała się świadomość roli kobiety w 
dziejach narodu i posłannictwa w przyszłości 
j zwartość pogotwia kobiet w pospołilem na­
rodu ruszeniu do praey dla wielkiego jutra 
wraz z poczuciem odpowiedzialności matki- 
polki i wychowawczyni za czystość duszy na­
rodu i jego losy. I było korne kajanie za wspól- 
Winę kobiet w jego upadku i wielkie błagalne 
Wolanie; Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić 
Fanie!

— * Obchód Kościuszkowski Tow. Tryton, 
który odbędzie się w niedzielę 28. bm. o godz.
?. wieczorem na sali Bazarowej zapowiada się 
jako jedna z najwspanialszych uroczystości, 
urządzonych ku czci Naczelnika w Poznaniu. 
Bilety rozchodzą się w mig, co świadczy o 
łem. że wspomniane towarzystwo cieszy się 
nadal slusznem zaufaniem, jakie zdobyło so­
bie przez uroczystości wioślarskie, urządzane 
w czasach pokoju np. korso kwiatowe na 
farcie, „Wianki“ itd. Sprężyste kierownictwo 
„Trytona“ poprosiło do udziału w obchodzie 
najodpowiedniejsze siły. Świetna dekoracja 
sali jest dziełem artystów malarza Wró­
blewskiego i rzeźbiarza Haupta. Pan 
Wróblewski wykonał plakat artystyczny, któ­
rego odbitka, rozsprzedawana na sali na cel 
Funduszu Kościuszkowskiego, będzie pamrąt- 
łą dla uczestników obchodu. W pośrodku e- 
itrady wznosi się posąg Naczelnika, dzieło 
rzeźbiarza p. Haupta, członka Tow. „Tryton“, 
ilóry wykonał posąg ten specjalnie na obchód. 
— Odczyt wypowie red. p. Cz. Kędzier s k i. 
Prolog Wilkanowicza zarecytuje artysta dram, 
p. Frankowski. Pozatem program obej­
muje część muzyczną, zawierającą występy 
Osób. które już nie raz popisywały się publicz­
nie z powodzeniem wtalkieni Zapowiada się 
na uroczystość poważną, na którą nie wiele 
deszcze biletów nabyć można tylko jeszcze "w 
Jirmie Wlekliński w Bazarze i wieczorem przy 
kasie.

— * Tow. Krawców w Poznania urządza 
ku uczczeniu setnej rocznicy zgonu Tadeusza 
Kościuszki uroczysty obchód w sobotę dn:a 10. 
listopada rb. wieczorem o godz. 7. na sali p. 
fińskiego, Wrocławska al. nr. 18. Na program 
Składa ją się; Prolog, deklamacje, popisy mn- 
lyczne, monologi i śpiew ogólny. Wykład o 
Ki>śe:uszce wygłosi ks. Lawicki. Wstęp na salę 
Cd osoby 75 fen. O liczny udział szanownych 
gości i członków z rodziną, uprzejmie prosi

Zarząd.
— • Baczność przed prowokatorem! 

Donoszą nam zpod Mogilna, że okolicę 
tamtejszą obchodzi jakiś człowiek, ma­
jący legitymację na nazwisko Roma­
na Plucińskiego wędrownego zegarmistrza z 
Lodzi, i namawia ludzi po wsiach do wykro­
czeń przeciwko przepisom wojennym, miano­
wicie do tajemnego zabijania świń, handlu 
łnięsem i nabiałem, ofiaruje im nawet swoją 
ppmoc j następnie ich denuncjuje. W Lrnów- 
cu został ten człowiek za usiłowanie prowo­
kacji schwytany i oddany policji w Gębicach,

?cizie urzędownie osobistość jego stwierdzono, 
'onieważ i gdzieindziej łatwowierni mogą być 

narażeni na kary wskutek praktyki tego pro­
wokatora. przeto przestroga przed nim jest ko­
nieczna. Rysopis jego jest następujący; Śred­
niego wzrostu, o ciemnym zaroście, ma torbę 
2 mosiężnym zamkiem, przewieszoną przez 
ramię, nosi x sobą karton, spodnie ¿aa -szare w 
Prążki, okrycie szare a kapelusz czarny. Po­
dejmuje się naprawiania zegarów i maszyn 
do szycia.

Nadmienić należy jeszcze, że być może, iż; 
po leni ostrzeżenia będzie gdzieindziej usiłował ■ 
Prowokować w sposób odmienny, bo np. 
W Linówću przed kilku tygodniami namawia! 
Pewnego gospodarza, aby dzwony zdjął z ko­
ścioła j zakopał je! Namowa ta pozostała bez 
skutku, ale — jak wspomniano — gdzieindziej 
iiajnawiał do przekroczeń przepisów obowięzu- 
jących w dziedzirre żywnościowej i — o ile 
<el swój osięgał choć w drobnej mierze — de- 
hifficjował następnie. Zatem z ptaszkiem tym 

należy zadawać się, lecz mieć się przed nim 
K“ baczności.

.. * Ze sportu. W przyszłą niedzielę dnia
bm. odbędą się ną boisku przy placu Cię- 

łpa o pół do 3 po południu zawody I. drużyn 
1‘wbów sportowych „Posnania“ i „Deutscber 
yPortyerein“. Wstępne dla dorosłych 40 fen., 
«la dzieci i wojskowych 25 fen.

— ♦ Zgłoszenie t7-letnieh do listy wojsko-
Młodzieńcy, którzy do 31. bm. rozpoczy- 

Fflźi 17 rok, a dotąd jeszcze się nie zgłosili. 
*"alą 5. i 6. listopada z papierami osobistemi 
Przybyć do biura wojskowego w Ratuszu.

— * Gospodarka urzędowe cukrem. »Vor- 
draerts« poda je ciekawe szczegóły o gospodarce 
J°}ennego Urzędu żywnościowego cukrem. 
’rMd ten zatrzymał na składzie 2 miljony ctr. 
^kru surowego z ostatniej kampanii, ludność 
^Psiała obywać się bez tego artykułu, którytó 

dWJożUwił po domach przerobienie owocu na

marmetanę. Kaźłfy pamięta przykre te erwne. 
kiedy brak bvlo cukru w handlu, podczas gdv I 
Urząd zatrzymywał wszystko na składzie, pła- I 
cąc fabrykantom 6 proc, od przechowania to- 
waru. Teraz, gdy wiadomo, że tegoroczny 
sprzęt cukrówki zapowiada na przyszłą kam­
panie dużo cukru, zażądano wydania zapasów 
cukru złożonego na skład. Przezorna admini­
stracja odpowiada, że jest to cukier surowy 
którego n e można na razie rafinować, ponie­
waż brak .węgli. Czemu nie rafinowano cukru 
tego latem, gdy węgli bvło pod dostatkiem? Cz\ 
me można uzyskać węgli, abv uzyskać tak wa­
żny produkt żywnościowy? Nie dość na tern _
powiada »Vorwaerts« — przewiduje się, aby 
n.e wszystką cukrówkę z sprzętu tegorocznego 
przerobić na cukier, ponieważ brak węgli i lu­
dzi. A więc zeszłego roku starał się Woiennv 
Lrząd Żywnościowy o powiększenie produkcji 
cukrówki, podnosząc cenę, obecnie zaś ma się 
cukrówkę częściowo obrócić na paszę? — W 
końcu podaje wspomniane pismo, że rząd nie­
miecki zezwolił na wywóz 40 tvs. ctr. dobrej 
rafinadv do Szwecji. Sztokholmski »TageblatG 
już 17. bm. doniosł, że p/erwszą część przesyłki 
rozdano cukierniom, restauratorom, kawiar­
niom i fabrykom karmelków. »Vorwaerts« po­
wiada, że za wiele żąda się od ludności nie- 
mieck ej. ograniczonej w swych potrzebach jak 
najwięcej, a która teraz dowiaduje się, że tak 
cenny środek żywności wychodzi za granicę. 
Przyboczna Rada dla wyżywienia ludności o 
wysyłce do Szwecji dowiedziała się dopiero po 
dokonanym fakcie.

Śmieszny jest »Vorwaerts« z calem swem 
zdziwieniem.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Krotoszyn. (Kradzież.) W środę 

wieczorem zakradł się złodziej jakiś niespo­
dzianie do mieszkania rolnika Płemtkiego, roz­
bił komodę i wykradł z niej 7 lys. mk. Policja 
wkrótce jednak złodzieja ujęła i odebrała mu 
skradzione pieniądze.

— * Wąyrówiec. (Zakaz sprzedaży 
c u k r u.) Kilku kupcom tutejszym zakazała 
władza sprzedaży cukru, ponieważ zachodziły 
nieregulamości przy sprzedaży.

— * (r) Fordon. (Kradzieże.) Dzier­
żawcy tutejszego probostwa p. Gniotowi w 
Jaruszynie skradziono w jednej z ostatnich 
nocy 13 tłustych kaczek, a posiedziciełowi Len- 
zowi zabrano ze stojącego na podwórzu woza 
większą ilość ziemniaków.

—- * (r) Nakło. (Tanie podeszwy.? 
Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Pau­
lo otrzvmalo 66 kawałków dobrej skóry na 
podeszwy, celem rozsprzedąnia między naj- 
hiednęjsze kobiety. Towarzystwo sprzedają 
kawałki skóry na dwie podeszwy za 1,10 mk.

— (Z jarmarku.) W ubiegły wtorek 
odbył się jarmark tak zwany zimowy, na któ­
rym panowało niezwykłe ożywienie. Koni spę­
dzono znaczną ilość; za dobre i młodsze konta 
płacono 3000 do 6000 mk., za średnie 2000 do 
3000 mk.. za gorsze i starsze najmniej 1500 mk. 
Nie brakło również krów i jałówek ,z których 
lepsze przynosiły po 700 do 900 mk. Również 
panował ©żywiony radl na jarmarku krąrn- 
nym, a miejscowe składy bvły wprost przepeł- 
n'ow; to też pp. kupcy będą z pewnością za­
dowoleni z osiągniętych rezultatów, które w 
obecnych czasach sa nader rzadkie.

— * Kcynia. (W yśłedzeni złodzie- 
j e.) Młynarzowi Weinowi w Kowalewku skra­
dziono przed kilku dn’ami 5 pasów rozpędo­
wych wartości 1200 mk. Tutejszy wachmistrz 
żandarmerii Reinke wvkrvi jako złodziei 
dwuch robotników z Pol schowa.

KRONIKA SĄDOWA. v
— » (b) Niesumienny urzędnik magistra­

cki. Sąd przysięgłych w Grudziądzu skazał a- 
svstenta magtatrackiego Breitenhacha z Gru­
dziądza za sprzeniewierzenie w ufzędzie w 
82 wypadkach na 2 lata więzienia i 3 lata 
utraty praw honorowych,

Z DALSZYCH STRON.
— * Kradzież 700 bochenków cMeha w

•Berlinie, W zręczny sposób zdobyli złodzieje 
pokaźną ilość chleba. Gdy wóz pewnej pie­
karni stał w Stephanstr., a woźnica wszedł do 
domu, by 'odnieść pieczywo jednemu z odbior­
ców. wskoczyło dwuch ludzi niewyśledzonych 
dotąd na koztal i zaeiąwszy konie, ociekli % 
łupem przez most w stronę Jungfernheide. Nie 
zdołano uciekających przytrzymać, dopiero po 
pewnvm czasie znalazł stójkowy próżny wóz. 
W jaki sposób 1 gdzie mogli rabusie okryć tak 
szybko 700 bochenków chleba, jest dotąd taje­
mnicą, : którą policja stara się wyświetlić ro­
biąc rewizje w poblizkich parcelkacb ogród­
kowych. .

— * Wstrętny czyn syjonistów. Z Będzin« 
donoszą do wychodzącej w Dąbrowie »Gazety 
Pol.«: Przeciwko udziałowi.łndności żydowskiej 
w obchpdzie Kościuszkowskim postanowili za­
protestować szowiniści żydowscy z „Poale 
Syon**. Oto przed uroczystością, na rozkaz za­
rządu gminy religijnej, wnętrze miejscowej sy­
nagogi zostało na czas uroczystości udekoro­
wane wstęgami biało aroarantowemi. a pośro­
dku umieszczono portret Tadeusza Kościuszki. 
Nie podobało się to białoniehieskin» syjonis­
tom. Jak rozhukane furje wpadli do synagogi, 
poździerałi wstęgi, zerwali portret Kościuszki i 
dzięki tvlko silnemu oporowi i użyciu przemo­
cy fizycznej wyparci zostali ze synagogi. Je­
dnak wizerunek naszego Bohatera został zbez­
czeszczony. Plugawe dłonie zaślepionych syjo­
nistów dopuściły się tego haniebnego czynu.

«— O nowy niemiecki hymn narodowy. 
Swego czasu pisaliśmy., że grono wybitnych 
niemców ogłosiło kopkurs na nowv hymn nie­
miecki, ponieważ „Heil dir im. Sięgerkranz , 
który nauczyciele dzieciom polskim z takim po 
świeceniem wpajali, zapożyczony jest od angli­
ków. Obecnie donoszą pisma niemieckie, ze 
na wspomniany konkurs nadeszło 3200 utwo­
rów wierszowanych. Siedmiu rzeczoznawców 
mieszkających każdy w innem mieście, bada 
wiersze te, czy nadają się na hymn narodowy 
i który najwięcej.

, SKRZYNKA’ W) I YSTÓW.
Pan L. M.: Autor felietonów p. t. 

»Ułatwienia w pisowni i grafice polskiej«, p. 
prof. J. Suchowiak. mieszka w Poznaniu, przy 
ul. Gorzkiej 1 (Bitterstr.)

Księgi stanu cywilnego.
W dniu 25. paździerrfka zgłoszono: 

Zgony:
Cecylja Plucińska 17 dni. Żołnierz, stolarz 

Michał Schramm 41 I. Mularz Oskar Liebig <56 
lat. Wdowa Jadwiga Tatarska 76 I. Robotnik 
Walentv Pieta 78 łat. Wdowa Weronika Na- 
wrowska z domu Baranowska 71 1. Robottrca 
Małgorzata Zajączkiewicz 64 lata. Wdowa Hen 
ryka Bischoff z domu Kenneweg 68 łat. Po- 
racżnik. rezerwy Feliks Sebmoeckcr 27 lat. 
Kapdsłista Samuel Pulvermacb-r 88 1. Hali­
ną Jasierak rok, 4 miesiące i 15 dni. Feldwe- 
bel.. budowniczy reg. Edward Schroeder 40 1. 
Zdzisław Kaczmarkiewicz miesiąc i 3 dni.

Dnia 26. października zgłoszono:
Zgony;

Zamężna Antonina Stalińska z domu Pek­
sa 4J lat. Żołnierz, urzędnik pocztowy Brunon 
Martin 20 łat. Zamężna Dorota Roli z domu 
See 47 lat. Zamężna Katarzyna Daum z domu 
Maćkowiak 47 lat. Robotnik Wawrzyn Bla- 
chowski 71 łat. Piekarz Józef Jezierski 61 lat. 
Służąca Stanisława Heinze 31 lat. Małgorzata 
Voss 15 fat. Zamężna Juljanna Janicka z do­
mu Ratajska 4t lat. Janusz Zawadziński 3 
lata 4. mieś. 27 dni. Żołnierz, destylator Ltid- 
wik. Czerwiński 21 lat. Żołnierz, fryzjer Kazi­
mierz Kaniastv 21 lat. Żołnierz, krawiec. Igna­
cy Mrozkowiak 23 lata. Żołnierz, kielner Ed­
mund Trinko 18 lat żołnierz, robotnik Stefan 
Kaczmarek 22

RIJCHrW TOWARZYSTWACH.
““ Posiedzenie Komisji Językowej odbę­

dzie się w poniedziałek 29. bm. © godz. 5 p© 
południu w czytelni Tow. Przyj. Nauk Pozo, 
przy ul Wiktorji 26.

Prof. Dr. Łęgowski.

Osłstnie wiadsmości.
IsomteniSzaft psjpołsids&iow^.
Wielka kwatera główna, 27. X. 

(WTB.) Grapa wojsk księcia następcy tronu 
Rupprechta: Francuzi i angłiey rzucili wczo­
raj w ciągu dnia na polu bitwy w środku fron­
tu fiandryjskiego od nowa znaezne siły, by 
gprpwąijzić decyzję bitwy. Sukces pozostał po 
nasźcj stronie. Daremnie zakrwawiały się dy- 
wiyję^rtićbrzyjacieiskie w naszej strefie obron- 
nej:i'isy&fęgowarae działanie artylerii skierowa­
ne było na teren wałki, nim nieprzyjaciel przy­
stąpił do ataku; poza posuwającym się naprzód 
ttaifff! ogniowym wderzyły jego wojska satur*

północ od Bixsehoote dotarli franeazi 
aż do Bułtschoek; stamtąd odrzucił, ich nasz 
kontratak do pola wvrw. Między drogą Kłerken 

a koleją Roulera-Ypern uderzyli an- 
glićy WKÎikakrotnycb szturmach. Po wahają­
cych się wałkach, które były zacięte na zachód 
od Paschendaełe, musiał się nieprzyjaciel za­
dowolić ntdicznemî liniami wyrw przed swemi 
pozycjami. Po głównym ataku rzucono kilka 
dywizji angielskich na front nasz pod Bece- 
laerę aż do okolicy na południe od Ghcîuvdt. 
Żrazu wtargnęły ©ne do parku w Paezalhock i 
do Ghduvelt, lecz niebawem odrzucono nie­
przyjaciela w energicznym ataku poza jego da­
wniejsza linję. Walki miejscowe trwały aż do 
nocy; silny ogień ustał jedynie przejściowo. 
Wojska x wszystkich części Rzeszy mają chwa­
lebny udział w pomyślnym dla nas wyniku dnia 
bitwy.

Grapa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
W nielicznych odcinkach nad kanałem Oise- 
Aisne wałka działowa wzrosła do znaczniejszej 
siłv; piechota nieprzyjacielska pod wieczór da­
remnie usiłowała w kilku miejscach kanału u- 
sadowić się na północnym brzegu. W Szampan ji 
i nad Mozą spotęgowała się w licznych miejs­
cach działalność ogniowa w związku z potycz­
kami wywiadowczemi.

Ńg wschodniej widowni wojny 1 na 
irbńcie macedońskim 5«ilożenie niezmienione,

Włoska widownia wojny: Pod ©śobi- 
stem siajwyższera dowództwem jego apostol­
skiej mości Karola, cesarza austryjackiego, 
króla.. . węgierskiego przygotowane operac je 
przeciw głównej sile armji włoskiej przy spół- 
dziafaniu niezrównanej atakującej siły wojsk 
niemieckich walczących ramię przy ramieniu 
wraz z swoimi dzielnymi sprzymierzeńcami 
po broni nad Soczę, dojrzewają do wielkich 
sukcesów. Pokonaną została druga armja wło­
ska. Wnsomagane dobrą pogodą, poprzez wzgó­
rz«'i doliny, nieraz zacięty opór nieprzyjaciel­
ski łamiąc, posuwają, się wojska niemieckie 
i anstrowęgierskie niewstrzymanłe naprzód. 
Grzbiet górski Sol o ostrych szczytach został 
zajęty przez 22. c. i k. dywizję strzelców. Sitnie 
utwierdzony, 5641 tn. wysoki, wierzchołek Ma- 
talnrfisl już w dniu 25. października został 
zajęty o godzinie 7. rano. 23 godziny po roz­
poczęciu naszeso ataku pod Tołmein wskutek 
wybitnej energji porucznika Sehnieber'a, który 
z czterema kompaniami górnośląskiego pułku 
piechoty nr. 83. atakował silne włoskie miejsce 
oparcia. Czyny bojowe i marszowe wszystkich 
wojsk które poprzez góry przed Alpami iułij- 
skiemi zdążają na płaszczyznę włoską, wzno­
szą sic ponad wszelką pochwałę. Liczba jeńców 
wzrosła do 69 806, liczba dział wziętych do 
450. Niezliczone narzędzia wojenne muszą bvć 
jeszcze dobyte ze stanowisk włoskich. W ostat- 
uieh dwuch dniach zestrzeliliśmy 26 samolotów 
nieprzyjacielskich. Włoski front nad Soczą 

chwieje się aż do Wippach. Na płaszczyźnie 
Karstsr trzyma się nieprzyjaciel.

Pierwszy g i e irera ł-kwa termistrz: 
Ludendorft,

iCeemmllœi włoski*
Rzym, 26. X. (W. T. B.) Oîcnzywa nie­

przyjacielska przeciw lewemu skrzydłu wojsk 
naszych na froncie julijskim, podsycazus po-

Tężnetni masami nieprzyjadelskiemł. (rwe^ 
»{nocy z 25. i przez całv dzień wcurmoiszy 
z największą siłą od MonteMaegiore na połurimeę 
zachód od rtuzza, musieliśmy ustąpić na na® 
szęj linji osłatniej, a z powodu lego cofnięć« 
się mus eliśmv nrzysłąpić do opróżnienia pła« 
skowzgórza D i isizza.

Wczoraj z, strzelono wzgl. zmuszono do 
lądowania 10 lotników nicprzyjaciełsjiich.

K©munek£it francuski.
P a r y ź. 27. X. (WTB.) Sprawozdanie plął-i 

kowe popołudniowe: W Belgji zaatakowaliśmy 
przed poł. pozycje niemieckie między Dry«1 
grachten i Draaibauk. Wojska nasze, które 
przeszły przez Janslieck i Coverbeck. brocząc ażt 
po ramiona w wodzie, posunęły się znacznie, 
mimo trudności terenowych. Wieś Droaibank, 
las pod Le Chame i liczne inne placówki i roz« 
budowane zagrody wpadłv w ręce nasze. Uję« 
łiśmy około KiO jeńców. Na prawym brzegu 
Mozy niemcy ponowili swe ataki na pozycje na-e 
sze w lesie pod Chaume. Po walce bardzo oży-i 
wionej. w toku której nieprzyjaciel poniósł po­
ważne straty, udało mu się wtargnąć iedynie d© 
jednego z naszych rowów wysuniętych.

Stomumkaly un^ielskie.
Londyn. 27. 10. (W. T. B.) Sprawo­

zdanie piątkowe popołudniowe: Po siłnem 
działaniu artylerji nieprzyjaciel podjął wczoraj 
wieczni em dalszy silny kontratak na południe 
od Houthoulst. Wojska jego odrzucono cał­
kowicie. Skutecznie wyprawy wykonały wczo­
raj wieczorem wojska nasze przeciw pozycjom 
nieprzyjacielskim między Rouex i Gavrelle. 
Zabito licznych niemców i zburzono schro­
niska nieprzyjacielskie. Zabraliśmy karabin 
maszynowy.

Sprawozdanie wieczorne; Rychło ra­
no zaatakowały dwa nieprzyjacielskie oddziały 
lotne linję na północ od kanału La Bassee, 
Jeden oddział odparło ogniem, nim dotarł do 
rowów strzeleckich. Drągiemu udało s ę wtar­
gnąć do naszych linji, lecz został odpędzony.

■— * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Wilhełmowska I.

Targ ea zboże,
®s=®»&ss«s, <*» 38 &Bi42i«-n!ta tSU, 

Sohr»Mt9 atsatews kaasir^ togwej.
2 a 100 st. ’ » i! it u.

Piwwste« i2obf* osfaimeg» sprsęlB - - • -2ft KO
Żyto dobre - dto. 00.30—26 KO
Owies dobry = dto. »»«--.«•» 00.0)—2 .00 
JęcSiaień - - dto. • - - - OO.OT—27.00
fęesraieę dla browarów dobry ćto - « " 03.00—00.00 
Oroofe Wiktor}* - OO.uO-Wi.03'
Oroab ęt)Ł?v - 00,00 00,30'
Ks»p limpwy dobry = 00.00 — 70.00

2a tnióoeaśa śbria wyzńióś się pra»ję. Da jęczmień 
i.owie3 p© 6 mk. «8 500 kg.

Urzędewe sprawozdanie farsowe,

Wodtog notowafi pôSeÇi posaia/tskiei,
Fnaéfsasû» dnia 24 uaidzieraîka-50Î7.

0'rocb ’ (iWby) do gof. w ^iętrss. 
’fgAola fbiała) - - - {itaSnisob 
Scciewica - - - • fe tO0 kg.

M df> ^’ ) detali«. FWsfbmh)- - - , k
8©»!»wto» « = - « J 
Ziesaniató = - «■ ) w więksi!, iło-

« « o . ifoiaob lOOkg, 
Ceny aajwyfcwe.

ZieumiaM = - . » } drtslioEBie 
, - - • - i aa 1 kg,

Ceny najwyższe.
os»™ 6?tare - » - aa 100 kg. 
-®20 (Świeże*)- - » „ „

(rów tasaka - as ,800 kg. 
810138 (barłóg i prae. u »00 kg. 
tfsnło stołowe za 1 kg. Ceny aajw. 
Masie sagrsnUzne
Mleko tłuste sa 1 Itr. Ceny naiwyż. 
Jaja - za 1 «tukę. Ceny aaiwyż. 
Jaja a kiaty = - - za aztnke 
Kosum - - ■» = = « 1 h.

n,~ 11.- n,-’

-,18. -.18 -,1«

4,50
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-.27
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•) Tylko w miesiącach, czerwca, hpcu i eferprau.
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Telegraficzne wypłaty.
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S. MICHALSKI i SKA
\ Pomniki -

Wyroby granitowe, 
marmurowe, cementowe

Podczas wojny adres: Poznań, ulica Ogrodowa 12,

W sobnfę dnia 27. b.m. o godz. ‘/JO rano zasnął w Rogu 
ooatrzony św. Sakramentami, po długich cierpieniach, mój najuko­
chańszy mąż, nasz najdroższy ojciec i dziadek ś. p.

przeżywszy lat 68.
EksDorfacja do kościoła we wtorek o godzinie 4. po połu­

dniu. nabożeństwo żałobne nazainfz o godzinie 9. rano w kościele 
farnym, po nabożeństwie żałobnem pogrzeb.

W smutku pogrążeni
¿©na z syhein

szwagterka e wnuki.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Ostrzeszów, 27. 10. 17, U823

» aisff-Va'îchen
mon« -

Sta »er—Jłoso
UAVEHDUUI 
,,fc”ao>ie ma^æ»n e‘*

sa naizn. korni tszemi 
i najdłnżc trwa emi perfumami

$. 6. Sc&warfr * perftimów 

(Bteslau) załóż. 1718

perfumy

ZŚW ^®®saseSiF,'if
na włow. ISotly toa 
Setowe. Pucłra 1t. ti, 

SraKosisteie iangielek’«
Ort« krajowe, poleca w bardzo 
więilnra jeszcze wyborze —
LOsdefesseh Pefisai ¡feprja
Poznań, ut. Nowa, tlazai 

S> Posen O I Oddz O. 83883#

F^aaó, sL Wiiheimmfea 28.
Fiíja w Toruniu, Łaziebna 21-23.

Załatwipm» wszelkie czvnności z zakresu bankierstwa.
Pośredniczymy mianowicie

Dnia 25 bra. zmarł dłufeo- 
letni cziońek Towarzystwa 
naszaeo íp. 11335W czwartek dnia 25. b. ni. rozsiał s!ę s tvia 

światem no dtueicfi cierriiéniaott. o '»Ozony ś«. 
Hatii-mei taai, mo, ukochany mąż, naaz najdroższy 
ojeteo ś. p. preywraoa cod gwarancją 

pierwotny koior

Axela 14 
0S|WW włosów

j butelka 3,™ mk.
Tylko, prawdz. z nazwa Asseta 
L Gadsbosch, Poznańjj
to o rwdd.s.*3t bn i g I

Szanownemu kupiectwu
omamy wao, h fetemamy czeki. wsksjs,

Po rzeb odbędzie się w 
niedzielo dnia 28. bra. o 
godz. 2ł/„ po poi. 3 zakładu 
św. Józefa.

Pzan. członków prosimy 
o liczny edziat w pogrzebie.

hn$ Towarzjs wa

Bi Przemysł w Pazossis

w 83 toru źvoih. Pogrzeb odbęlzto fi ę w nie» 
dziel» drna 2t>. b.m, o godzinie 2 i poł z zakłada 
św. Jozpia

O ciem donosi krewnym i znajomym

w ciężkim smutku pogrążoną

tamient? i Kstv przewozowe.

ta z dziećmi.ÎI83S

Udzielam gruntswnei

nauki języka francuskiego,
(gramatyki, Kterałury, historii i konwsrsaoji)
— młodzieży, oraz osobom dorosłym osobno i w kołkach —

k Opatów Janina Zakrzewska
uczenica szkół francuskich i dyplomowana 

w Paryżu nauczycieilta wyźsz. zakł. naukowych, 
Zgłoszenia przyimuje między godz. 5-6. 

Poznań, przy uł. Ogrodowej nr. 12. 1L ptr. w podw.

Pewaźae tredĄbbrstwo fabryczna
psâfeufedj® garas łab późniejWielcp Czcigodnemu Duchowieństwu, 

Zakładowi Freblowskiemu D-rowej Koehlero- 
wej. rrżijaęiołnm. Znajomym i wszystkim 
nam Życzliwy m, za wszystkie dowody 
wsoółęzucia okazanego z powodu śmierci 
naszej najdroższej córki i siostry ś. p.

Heleny
składamy serdeczne

„Bóg zapłać** 1

Rodzna Skotarczaków.
Poznań, 27. 10. 17. 11293

ns stałą ¡posadę,, wysoką pensję 9 tantiemę.
Szan- wnych panów isifektaiitow s wyźszem wykształcenie® 
odpowiednią praktyką i dobrerai .poleceniami norssra się 
o złożenie ofert da niniejszego pissaa pod ar, 9683®« 20-25080 Al

nosizukuię na hipotekę zaras po

Ożenki
banku na dobrze procentująca się 
i piękna karaienroę w Poznani i 
-yśiódmięściu. przy punktualoeir 
płacenia. procentów. Oferty pod 
F. P.II28B- do eksp. Kurj Poza

r branży drzewnej Panna z dobrej rodziny int 8Î 
uosiad. gotówkę i wyprawo, prago'í

• \* J» «

do wyręba oraz do wykonywania belek ziemnych oraz drągów tele­
graficznych. patrzeisni zaraz w kroi niiieśnictwie Kowhał 
n. Mârk Friedland (We-tpr) Z«ło»z. prztimuje p. Richard 
rr&ger w oberży Otto Quant Mśrk Friedland przy Rynku.

Hoiahęadei£g«seUseb«ft Victoria Olathtae as.b.H. 
11289 Berlin W. 50 Augsburąerstr. 61.

za nauczyciela Lb urzędnika. Wdo« 
weo nia wykluczony, łaskawi 
oferty wraz z fotogr, którą są 
zwraca, proszę nadesłać do Eksped. 
Kuriera pod Nr. 8)273» |

’¡♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦a

ii i5! Skład kwiatów T££
4 » ul. Wtktorji 8. (pi zystansk kotai elektrycznej)
J [ poleca

•: na Dzień Zaduszny
! I korony, krzyże, serca i Ł d.
1’ w wielkim wyborze 11313

•• Anna Banaszklew cz. Zofia Nowakowska.

wsKelStich fasonów, 
nowych i używanych.

poleca 17

0, A. Pitol iÿ’îy&inflwiw 
Cuestrin-AltstadŁ.

Ul. Berlińsko S.

< > orzyiraie satas 1128b

-•kład żelaza. SŁ> Ryńsk 79.

który już przeszło rok praktykował 
na prowincji w drosierji i aptece 
.icszakuię miejsca dla ukończeń a 
cauŁi. Zgłoss. uuraśz. jpę do .etan
Kun. Poza, cod ! t W, Z. 11273.

ürz$b8Bi0 ndaieîde

oało używane z powodu śmierci 
właioic. na sprzedaż. Pit®. zgł d» 
Eksped. Orędownika pod Nr. 11376

starsze drzewo nia daleko kolei 
lub rzeki, także’ drzewo wyrobione 
a ćofitawą na dworzec Kupuje

Rflieeskowski
Poseań, ulica Lipoura, 2.

towarzyszki życia.at22. posznkuiapoeadv od 1. 1.18 
■ako ksiagfeowa «iem. lob do 
łoluifta aibo zbożowca Łaskawi 

oferty upr do eksp Knrj'era Pozd 
ucd nr. 11367.

Starsze panny lub młode wdoækl,) 
które posiadaią własność. naichęM 
aiei s gospodarstwa. Uprasza sij) 
,o łaskawe zgło«z do niniejszt'g® 
¡»istna no! Nr. III93.

Młoda inteligentna

pastieoha
z lepszego dornn pisa, poprawnie 
do polska T ntemieckn, także na 
masz obezn a wynł.t pragn e przyj 
od 1. X. 18. posadę, najchętniej w 
banka Inh Rolnika. Łask, złosz 

kto pfcsp Kur. Roza pod n. 11243.

Książnica poîska T. N. S. W., Lwów, MtJetkipgo 5 
poleca na uroczystości K»śc*uszhourskie broszurę, p. t. 

DR- IRENA PANEWKOWA:
Posatikti'emv nu czas kampanj’

iółte plamy, ooelenizuę, pręgi ni'
szyi od kołnierzy lia eto. oseniś 
■»d "warancją 28687nftkñÍ 2 WSXf’’‘t* wy80^ » c«rdr¡łunyl ogrzew. i ciepła woda 

»rzy ul. MapjąAsliiej 4. I. p 
rtraz Inb póżołet do wynajęciu 
iiiiżss. viadora..' ództóli ;970d
M.Pt widzki.ul B smsrkaS

Cena 1 korona za egs. 1129(
Skład główny w księgarni M. Niemierkiewicza w Poznaniu iiltelig.

z lepsz. domu, Dtsząca poprawnie po 
potoku i niemiecku, także ca maszy- I 
nie,obeza. s wypłatą oragn'e przy iąi 

od *• J‘18 ’ r-a;chetniej
USciuę w hanhu lub Rolni«

it«. Łasy, zgłoszenia do eksped 
Kuriera Poza, pod nr. Ii253.

I rxŁ 3.~ mk„ łJ, sztuki I.BÓiA 
Aptekarz J. Gadebusch» 

Poantó. Posen al. Nowa 7-8.
Oddział 3 J

248 mg. w ok. Pniew za S5000 ro, 
388 „ „ Poznaaia 150000 m.
144 0 , Skoków &S0C0m
73 „ „ Ppżńasia 33C00 m

198 » „ Rawicza lłOOÓOai
Bliższych informacji udzieli

1 Baumgarłser
^ossań, oh Sapieźyński nr. 2b.

biegłych w rachunkowości do prsi 
binro*ych przy odbiorze buraków Nauczvcielka poszukuję od 

15, XI.. lob 1. XIL
pokofu ume&taw,

o ile możnokoi słonecznego, w śród­
mieściu. Zgłoszenia z podaniem 
ceay do eksnedycj’i ninśoj, pisraa 
ood ar. 11269.

w sprawach sądowych, hipoteczny« 
gmurnyeh, reklamacjach oraz wnioska 

o wsparcie woienne i t p , poleca
Końskie parciii
tzybka. pewno i nierzkodhwie dz •‘j

Tom. ugrotiniczf, k»w.. i»i .4 
.wolny od wojsk., poszukuje posa­
dy od 1. stycznia 18. 11305
j Stwn. Prostak, Hlehing
.¡post Grafenort, Kr HahelachwsrdtJ. WOLINSKI, Poznań, Kupna ‘siacy środek MRoh5U8(ompoa 

siiiisa S,6‘ Kuracja 1 konl*j 
i 10 rak. Pj> większych zn&Wł^ 
wylecz, do 200 koni ze skutk'SdR

Apteka w Śremie J
(Scbrimml. 74-S

Z"'™ iKiraoda TÎS lustro 
p Ira i»" piły okrągłej« 5SiM.“™ te" 1Í3

Zgłoszenia pod nr. 92309» do- , Kamiński1,
■»kanedtep -Knriern Poznańskiego. Chwaliazewo nr. 62. IŁ v pod w.

ulica Butslska nr. W.
Przy listownych zaoytaniaoh proszę jtałączyfi najranto 

1 tnk. 15 fen, w znaczkach. .................. 1060 każdy z oaobrtem wejściem) także 
dla gimnasjastki łub kształcące) 
się panienki z całkowitem utrzy­
maniem. Wtedy zaręcza się su- 
m enną ociekę.
X. C*. BogaeM mnns kolegjaiy 

Nowy fivnek 16, 11. piętro.

(©aybki® î©8e«?s*a^j® ’
w kilku godzinach 6

9leuaa> Atelier, św. Marom

Dla inwalidy kawalera— 
posznknje się BlswieIŁ
Żądana zaliczka znaczna może by<5 
wpłacona. — Łaskawe zgłoszenia nnra-

! I 1° browadzenia ameryk. ksiaikowości i koreap. potok, i nient. < ► 
,, Kopje świad. i ofertę z pod. pensji* należy przesłać pod adres: ’ > 

Marjam Kraszkowski fabryia naszyn rolniczych 
< ► i wypożyczalnia nłngow parowych w Gstrciwie» ’ >
♦♦♦»♦♦»»♦»♦»»♦♦»♦♦♦♦♦♦♦»»♦»»»ęęęęęęęęęę»

dobrej ziemi (bonitacja przynajmniej 2 marki z morgi) w pobliżu 
kolGi, z dobremi b»dywbami oraz przyzwoitym domem micszL 

bzczeaółowe zarysy najchętniej wprost od snrzedstocych 
proszę przesyłać do ekspedycu Korj. Pozn. pod nr. H2I5. 
Zupełna dyskteca oraz odpowied sza się do eksn. Knrjera ooo nr. 19325zBipwmone.

üakladem i czcionkami Nowej Drukarni PoUkiej ti, ®. b, H, (U o, o.) w Poznaniu, Rsdakior odpowiedzialny i>lanisław Jaworski w Poznaniu. —* Druk na maszynie rolacyint^



Dodatek do numeru 247. Kuriera Poznańskiego
Poznań, dma n edziela 28 pażdzieni ka 1917,

Postępy oienzywy 
przeciwko wiochom.

Silnem uderzeniem spadła ofenzywa nie- 
miecko-austryjacka na wschodni front wio­
ski, przylegający do rzek' Sączy. Natarcie to 
spotkało, jak się zda je wlochów nieprzygoto­
wanych. Po stronie włoskiej liczono się raczej 
i ofenzywą vz Tyrołu i tam koncentrowano 
siły. Armję Boreovica nad Soczą uważano za 
zbyt słabą, aby wyjść mogła ze swej postawy 
ściśle obronnej. Tymczasem na prawem 
skrzydle tejże armji między Flitsch i Kar- 
f r e i t zaczęły się gromadzić posiłki niemiec­
kie z silną artylerją ciężkiego kalibru. Po do­
kładnych i bardzo obszernych przygotowa­
niach, które zakończyły się nagłym i bardzo 
gwałtownym ogniem huraganowym dział, wy­
stąpiły austryjackie i niemieckie kolumny do 
ataku na froncie, mierzącym 35 kilometrów. 
Punktami oparcia są: kotlina Flitsch i przy­
czółek mostowy pod Tolmeinem. Są to jedyne 
dwa punkty po prawem brzegu Soczy, które 
pozostały w rękach wojsk austryjackich i obe­
cnie stały się bramą wypadową dla ofenzywy 
przeciwko wiochom.

Między temi punktami włosi już od szeregu 
miesięcy posunąwszy się poza Soczę na wschód 
zajęli silne stanowiska na grzbiecie górskim 
Km. Socza opisuje między Toimein i ITi- 
tschem wielki łuk w kształcie S. W kotlinie 
Flitschu i w przyczółku mostowym pod 'Toi­
mein austryjacy znajdują się na zachodnim 
brzegu rzeki, w środku zaś pozycje włoskie na 
Wschodnim brzegu. Atak podjęty na dwuch 
punktach skrzydłowych pod Flitsch i Toimein 
zagrażał więc obejściem z tyłu zaawansowa­
nego centrum włoskiego i zmusił wlochów do 
szybkiego odwrotu.

Najsilniejszy cios ofenzywy nastąpił zpod 
Toimein, gdzie austryjacy pod Santa Lucia i 
S, Maria mieli wysunięte poza rzekę placówki, 
które stanowiły punkt wyjścia ofenzywy. 
Wśród grzmotu setek dział przewaliły się fale 
atakujących ku pozycjom włoskim, znajdują­
cym się na grzbiecie gór Koloyrat, który two­
rzy potężną barjerę nad samą granicą włoską. 
.Wojska państw centralnych wałczą już czę­
ściowo na ziemi włoskiej, przyćzena w pianie 
Ich leży niewątpliwie przebicie się przez za­
porę górską Kolovratu do dolny weneckiej.

Tymczasem nacisk wywarty między Fil- 
tschem i Toknein nie pozostał bez skutku także 
fia bardziej południową część frontu. Między 
Toimein a Gorycją mianowicie posunęli się 
,Włosi znowuż, podobnie jak wyżej dość daleko 

‘aa wschód, zyskując w ostatniej swej ofenzy- 
'wie wielką część płaskowzgórza B a i n s i z z a. 
Obecne sukcesy niemiecko - austryjackie za­
groziły tu wiochom oskrzydleniem od północy 
i dlatego włosi także w tej części frontu po­
częli się eofać.

Jak donosi komunikat austryjackł zabra­
no dotąd włochom 30 tysięcy jeńców i około 
800 armat. Już te cyfry wskazują, że sukces 
państw centralnych jest poważny. Strategiczne 
«raczenie tych operacji nie da się jeszcze w 
lej chwili w całości ocenić.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 26. X. wlecz .(WTB.) Dzisiejsze 

walki we. Flandrii rozwinęły się do wielkiej 
bitwy. Silne ataki francuzów i anglików od 
Bisschoote aż do kolei Roułers-Ypern i po obu 
stronach drogi Menis-Ypern złamały, się 
krwawo w naszej strefie obronnej mimo kilka-

6 .
krotnych szturmów. Nad kanałem Oise-Aistłc 
słaby ruch bojowy. Na wschodzie n"c ważnego. 
Na froncie włoskim korpusy nasze wśród walk 
szybko posłem«ją. Ilość jeńców i zdobyczy 
rośnie z godziny na godzinę.

Sukcesy lodzi podwodnych.
B e r 1 i n. 26. X. (WTB.) Nasze łodzie pod 

wodne zatopiły naokoło Angłji znowu 5 pa­
rowców i żaglowiec, w tern uzbrojony paro­
wiec ang'elski ..Barone F.lantrv" oraz uzbro­
jona barka francuska „Victorine“ i parowiec 
portugalski „Taparia".

Szef szt. adm.

Brazylja w stanie wojennym 
zBiemeami?

Londyn. 26. X. (Te,, pr.) Biuro Reutera 
dowiaduje się. że parowiec brazylijski ..Kavao" 
storpedowany został w pobliżu wybrzeża hisz­
pańskiego. Piezvdent Brazvlji oświadczył, że 
przez to Niemcy narzuciły Brazylji stan wo­
jenny.

SConstmifcat austriacki«
Wiedeń. 26. X. (WTB.) Wioska widow­

nia wojny: Użvte nad środkową Soczą sity 
niemieckie i anstrowęgierskie przekroczyły w 
raźnym pochodzie linję Karpteit-Ausza. Ru­
cham sprzyja od wczoraj rana pogoda. Tak­
że na płaskowzgórzu Bainsizza-śtv Duch aż 
do okolicy Monte San Gabriele złamano opór 
włochów. Nieprzyjaciel za,dera się do porzu­
cenia wszystkiego terenu, który w 11. bitwie 
nad Socza. okupd życiem wielu tysięcy. Na 
płaskowzgórzu Karstu rozwinęły się wobec 
nieułegającego zmianie położenia miejscami o- 
żywione wałki.

Uderzenie sprzymierzeńców zdołało w 
dwuch dniach walki zachwiać linje nieprzyja­
cielskie na szerokości 50 km. Wśród ustępu­
jących włochów panuje częstokroć wielkie za­
mieszanie. Liczne formacje, odcięte zupełnie, 
musiały na połu złożyć broń. Wielkie masy 
dział, składające sie z wszelkich kalibrów, i nie 
przejrzane ilości materiału wojennego wpadły 
w ręce sprzymierzeńców. Pewna dvwizja au- 
stryjacka zabrała na południo-zachód od Toł- 
mein nienrzvjncielowi 70 dział. Dotąd minęło 
przeszło .30 tvs, jeńca, obozv zborne sprzymie­
rzeńców i naliczono około 300 dział zdobvtvch.

Wschodnia widownia wojny i Alban­
ia: Bez zmian.

Szef sztabu gieneralnego.
Doniesienie austrviackie wieczorne.

W i e d e ń, 26. X. (WTB.) Z wojennej kwa 
tery prasowej donoszą pod datą 28. wieczorem: 
Sukcesy na po,udnio-zachodzie rozszerzają sie 
w dalszym ciągu. Liczba jeńców i zdobyć? 
wzrastają stałe.

Ameryka pożycza Wiochom statków.
W a s z y n g t o n. 26. X. (WTB.) Komisja 

marynarki uchwaliła pożyczyć Włochom 25 
statków amerykańskich, które rząd zarekwfeu* 
je. Ogólna pojemność wynosi 100 tys. ton.

SComumfcat rosyjski« ~ .<
Petersburg, 26. X. (WTB.) W kiermsJ 

ku Rygi opróżnił nieprzyjaciel nad drogą d<| 
Pskowa swe pozycje wysunięte i cofną, się o- 
koło 20 wiorst. Cofając się, niemcy zburzyli bu­
dynki, zniszczyli drogi i wysadzili w powietrze 
mosty.

Baltvk: Nieprzyjacielska próba wylądowa­
nia wojsk w okolicy Tomby. 12 wiorst na po­
łudnie od Werder. odparta została ogniem po­
sterunków naszych.

Slorasmikat francuski.
Paryż, 26. X. (WTB.) Sprawozdanie 

czwartkowe wieczorne: Wojska nasze posunęły 
się rano wszędzie w pozycji, w jakich dotarły 
były wczoraj wieczorem. Pozycje dotykają ó- 
becnie do kanału Oise-Aisne. Wieś i las Pinon 
są w naszych ręku, oprócz tego wsie Pargny i 
Filain. Na południe od wsi Filajn, do której 
wtargnęły patrole nasze, trzymamy folwarki 
Sł. Martin i Chapelłe Ste. Bertha. Nieprzyja­
ciel musiał pod naszym naciskiem porzucić 
znaczny material, w tein około 20 dział, między 
klóremi znajduje się kilka haubic 15 cm. Ogól­
na liczba dział wziętych i policzonych przez

nas od 23.. wynosi około 120. Do tego docho­
dzi jeszcze k’lka sel miotaczy min i karabinów 
maszynowych. W ciągu dnia ujęliśmy więcej 
niż 2 tvs jeńców. Liczba jeńców od początku 
ataku przekracza 11 tys., w tern więcej niż 200 
oficerów

Na prawym brzegu Mozv nastąpił po o- 
strzeliwaniu. o klórem donosiliśmy dziś rano, 
atak niemiecki na pozvcje nasze w lesie pod 
Chaume. który zatrzymaliśmy ogniem.

Sprawozdanie belgijskie: Ożywiony 
ruch artvlerji. W ciągu ostatnich dni ostrze­
liwaliśmy więcej niż 20 baterii nieprzyjaciel­
skich. W nocy trwał ogień. Dn. 25. lotnicy 
nasi nonierali skutecznie rozmaite operacje.

A r m j a wschodnia: Z powodu niepo­
gody słaba działalność artvlerji. W nowych 
pozycjach na południe i zachód od jeziora 
Ochrida walka za pomocą granatów ręcznych.

Suma angielskich kredytów wojennych.
Amsterdam. 26. X. (WTB.) »Allg. 

Handelsb’.« donosi z Ixmdvnu: Jeżeli w przy­
szły wtorek uchwalony zostanie nowy kredyt 
wysokości 400 mil. funtów szlerlingów. wyno­
sić l>ęda przyznane dotąd kredvtv wojenne 5692 
mil. funtów szterlingów (około 114 miłjardów 
marek.)

Sprawa irlandzka.
A m stęrda m. 26. X. (WTB.) Według 

doniesień pism tutejszych konwent sinfeini- 
stów w Dąblinie uchwalił jednogłośnie dążyć 
do międzynarodowego uznania Irlandji jako 
republiki niezależnej i odbyć głosowanie naro­
du co do formy rządu.

Misja amerykańska w Londynie.
Londvn. 25. X. (WTB.) »Central News« 

donosi; 12 członków Kongresu amerykańskiego 
przybyło tu dzisiaj. Później udadzą się oni do 
Paryża a następnie na front.

Komunikat bułgarski«
Sof ja, 25. X. (WTB.) Front macedoński: 

Po południu ożywił się og:eń na grzbiecie Mo­
krej Płaniny i w kilku miejscaćh między je­
ziorem Ochrida i Dojran. Na zachód od jez'o- 
ra Ochrida ujęli niemieccy strzelcy gwardji 
podczas wyprawy straż lotną czarnych fran­
cuzów. Na wschód od Dobropola i w dolinie 
Słrumy odparto silne nieprzyjacielskie grupy 
wywiadowcze.

Dobrudża: Nic ważnego.

l&omunifcaf turecki«
K o n s t a n t v n o p o 1. 25. X. (WTB.) Kau­

kaz: Mniejsza rosyjska próba' napadu została 
udaremniona. Bandy buntowników, które o- 
szańcowały się w pobliżu kolei w prow. Hed- 
żas rozproszono z wiełkiemi dla nich stratami.

Konstantynopol, 26. X. (WTB.) Nic 
^ważnego.

Sorniino o położeniu i o pokoju.
Rzym, 26. X. (WTB.) Włoski minister 

spraw zewnętrznych Son ino wygłosił 
wielką mowę, w której na v/stępie 
uzasadnił odmówienie paszportów do 
Sztokholmu, na kongres syndyka,¡styczny w 
Bernie i na kongres studjów w Bemie zazna­
czając, że chodzi o partie pacyfistyczne, które 
we Włoszech i w innych państwach sprzymie­
rzonych, choć tamże w mierze o wiele mniej­
szej, pragną przeprowadzić swoją odrębną po­
litykę partyjną w przeciwieństwie do rządów. 
Poszczególnych działań muszą partje przeto za­
niechać, aby nie zostały zagrożone cele wyso­
kie, dla których Włochy rozpoczęły wojnę. Son- 
nino podkreśli, wprawdzie trudności wewnętrz­
ne Rosji, wyraził atoli nadzieję, że lud rosyj­
ski pozna, iż ocalenie swobody nieodlączone jest 
od obrony przeciw nieprzyjacielowi zewnętrz­
nemu, Wojsko i marynarka grecka połączą się 
niebawem z sprzymierzonymi. Wizyty, które 
Poincare i. król zamienili, dały sposobność do 
stwierdzenia i umocnienia zgody i najzupełniej 
szego zaufania wśród obu armji sprzymierzo­
nych. Sonnino oświadczył potem, że zgadza się 
na ogólny zamiar noty papieskiej. Jej poszcze­
gólne warunki atoli nie dają tak samo podsta­
wy dla wymiany myśli między wojującymi, 
jak mowy kanclerza Rzeszy, sekretarza stanu

v. Knblmanna albo hr. Czernina. Jeśli państwa 
centralne maj* nadzieję zapoczątkowania per­
traktacji nie wiążąc się poprzednio obwiesz­
czeniem warunków podstawowych, to, czynią 
to tylko w nadziei co do następstw osłabienia i 
znużenia, jakie wśród ludności sprzymierzo­
nych na wiadomość o rozpoczętych pertrakta­
cjach powstaćby mogły i ponieważ spodziewa­
ją się. że wśród sprzymierzonych wynikną kłó­
tnie wskutek większych ustępstw na rzecz je-« 
rlneco sprzymierzonego kosztem drugich. Każ-< 
dv krok publiczny w sprawie pośrednictwa ¡mj- 
kojowego w niedogodnej chwili może raczej u- 
trudnić niż ułatwić zbliżenie między wojują­
cymi. Co dotvezv notv papieskiej oznajmił Son-« 
nino: Nietvlko w sprawach rozbrojenia, lecą 
także w sprawach sądu rozjemczego wszyscy 
wojujący zgadzają się teoretycznie, trudnem 
jest atoli praktyczne przeprowadzenie.

Wolność mórz trudno urzcczvvv’stnić W 
czasach wojennych. Państwa centralne 1eore-< 
tycznie zgodziły się na jej przyjęcie, odpowiedź 
ich jednak w praktyce ujawniła się w metodzie, 
propagowanej przez hr. f usburga.

Jest rzeczą ?upelnie jasną, że kwestja od-« 
s z k o d o w a ń wojennych musi bv6 
ściśle odgraniczona od naprawienia szkód, 
wyrządzonych przez jednego z wojujących 
rozmyślnie przeciwko wszelkim regułom i u- 
chwałom konwencji haskiej. Belgja podczas 
konferencji pokojowej musi być traktowana 
oddzielnie, gdyż wobec niej dopuszczono się 
jawnego i skandalicznego wykroczenia prze-« 
ciwko wszelkim prawom wojnv i pokoju, prze-« 
ciwko zasadom dobrej wiary. Załatwieni 
sprawy belgijskiej przy pomocy zwrotu czy 
wymiany za inne zajęte tereny, bvlobv obej­
ściem istoty rzeczy i pomieszaniem pojęć. Nota 
papeska nie zawiera żadnych zastrzeżeń co 
do zwrotu tvch terenów, które stanowią przed-« 
miot szczególnych sporów pomiędzy różnenil 
mocarstwami, a co do których Papież wyraża 
życzenie, ażeby je załatwiono w miarę w duchu 
pojednawczym z sprawiedliwem uwzględftie- 
n'em żądań narodów. W ten sposób sformuło- 
wane wezwanie stanowi niewątpliwie najważ- 
niejszą i najbardziej oryginalną część, punkt 
jasny w nocie papieskiej, aczkolw:ek nie two­
rzy możliwej i praktycznej podstawy do ro.z- 
poczęcia jakichkolwiek rokowań.

O celach koalicji powiedział Son’no, że 
nie powstały one z dążeń imperialistycznych. 
Odpowiadają raczej słusznym zasadom spra-« 
wiedliwośei międzynarodowej, prawa i wolno« 
ści narodów. Włochy walczą o swoje granicą 
naturalne. Kwestja Adrvjatvku stanowi 
dla nich jeden z najważniejszych celów wo« 
jennych. Nasz program w tej kwesty by, prze-« 
pojony dążeniem do przv jacie,sk:ego współ-« 
życia z rasą słowiańską. Następnie mówił So-« 
nnino o interesach Włoch na błizkim Wscho- 
dzie. Dążą one tvłko do równowagi i stałości. 
Zadania Włoch na Morzu Śródziemnem są 
cenną rękojmią dla przyszłego pokoju w Eu* 
ropie. W końeu zaznaczył Sonnino. że najgo­
rętsi zwolennicy pokoju muszą żvczvć sobie, 
abv porządek publiczny pod żadnym warun­
kiem n:e by, nadwerężony. Należy sobie zda* 
wać sprawę z tego, jak bardzo opóźnia się po­
kój. jeżeli pobudza się nadzieje wśród państw 
centralnych co do słabości w naszvm obozie. 
Wytrwać i przetrzymać — oto tajemnica po- 
wodzenia.

i

0 naczelną ’ 
polską instytucją wykonawczą

na emigracji.
Przed kilku dniami obiegła prasę krótka 

wiadomość o projekcie polaków amerykań­
skich utworzenia Komitetu Centralnego Na­
rodowego i o wymianie w tvm przedmiocie 
telegramów Komitetu amerykańskiego z Ale­
ksandrem Lednickim. Obecnie znane jest do­
słowne brzmienie owych depesz, zasługujących 
na uwagę.

Telegram do Lednickiego:
„Mamy zaszczyt prosić Pańskiej uprzejmej 

omocy w zakomunikowaniu następującego 
omunikatu Komitetowi Narodowemu. Komi­

tetowi Demokratycznemu, posłom Meysztowi-

Tadeusz Kościuszko.
(Z cyklu sonetów).

• XIII.
BARTOSZ GŁOWACKI.

Dzień walki dniem wiktorji nad nieprzyja- 
fcielem..,.

Witają Naczelnika radosne okrzyki...,
Dn skinął... Cisza... Spojrzał na swych wojów

(szyki,
* duszę wypełnioną miał szczęścia weselem...

„Bracia! obrona Polski naszym świętym 
(celem,

dokonaliśmy tego... A oto wyniki:
liczni jeńce, chorągwie, armaty, jaszczyki, —
męstwo zasię jedynym było nam fortelem...

Imieniem wam Ojczyzny wszystkim składam 
| dzięki,

wam wodze i wam równi im męstwem żol- 
fnierze,

• przedewszystkiem tobie, polski kosynierze, —

* ciebie zaś. chłopów wodzu, Bartoszu, z udręki 
pańszczyzny zwalniam, mocą mą szlachcicem 

; (czynię, —
no odtąd znakiem szlachty szlachetność je-

fdynie!...'4
XV.

WILNO.
W tyle nie pozostało za Warszawą Wilno, 
dorównywa wnet Litwa w dzielności Koronie, 
no w jej sercu gniew przeciw tyraństwu za-

f płonie,
• * gniewie bohaterską jest ona i siluą..ę

Na czele czterech żołnierzy z niemyłną 
odwagą wraz Jasiński uderzy w obronie 
tej, co Litwy z Koroną, jako dwu sióstr dłonie 
w jedność łączy, bo Polska w miłości jest

f pilną...

Carski żołdak Arseniew i łotr Kossakowski 
do więzienia wwleczeni, z soldatów tysiąca 
jedni w więzach, a innych moc w żyłach tęt-

(niąca
kładzie trupem, lub pędzi poza Wilna bramy.,, 
Nie dziw przeto, ‘ że dzielnym cię, Jasiński

(znamy,
bo czyn twój w dziejach chwały zapisały 

(zgłoski!
XXIV

PODZWONNE.
Pozostała Mogiła, — ale i Ty duchem 
pozostałeś na zawsze wśród narodu Swego, 
i spojrzenia Twe ciągle losów jego strzegą, 
by nie zamarł doszczętnie pod ciosów obu-

fchem...

Więc kiedy wraże ciosy w zaślepieniu głuchem 
dobijają go niemal, pod Orła Białego 
Znak zwołujesz szermierzy zawołania Twego, 
i znowu kraj ożywa odporności mchem...

O był Twój obuch, Kościuszko, z Polską pod 
(Grochowem,

gdy świadczyła orężnie, źe nasieniem zdrowem 
był posiew Twój na polu przesławnych Rac-

(ławic, —

o był Twój duch, Kościuszko, w sześćdziesią­
tym trzecim

i świadczył pośród krwawych walk i wątpień 
fmgławic,

źe zawsze wolą ponad knut l jarzmo wzle- 
fcim!.„

Lwów« x Adam Stoduc,

Kościuszko w polskiej poezji 
dramatycznej.
(Ciąg dalszy; Patrz cr. 285 )

Pomysł Majeranowskiego jeszcze dwa razy 
później znalazł naśladowców, może bezwied­
nych. W r. 1880 wyszedł w Poznaniu obraz sce­
niczny: »Tadeusz Kościuszko czyli 
cztery chwile z życia tego bohate- 
r a« bez wymienienia nazwiska autora. Według 
katalogu księgarni J. K. Żupańskiego z r. 1894. 
nakładem której książeczka wyszła, autorką te­
go cyklu dramatycznego z życia Kościuszki jest 
córka gienerała Henryka Dąbrowskiego, Bo- 
guslawa Mańkowska, autorka kilku je­
szcze innych obrazków scenicznych. Na podsta­
wie znanych opowiadań Fałkensteina o miłości 
Kościuszki do Ludwiki Sosnowskiej, a być mo­
je także na podstawie tradycji współczesnej 
Kościuszce, śledzimy wraz z autorką dzieje tej 
nieszczęśliwej miłości w calem życiu Kościu­
szki.

, W obrazie pierwszym (Sosnowice 1787) 
wojewoda Sosnowski postanawia wydać córkę 
swą Ludwikę za księcia Śreniawę Lubomir­
skiego mimo jej zaklęć i próśb, by jej do tego 
nie zmuszał. Obawiając się gniewu ojca, nie 
śmie mu wyjawić miłości swej do Kościuszki 
Kościuszko, nie spodziewając się dobrowolnego 
zezwolenia ze strony ojca ukochanej, porywa 
ją przy pomocy Niemcewicza i Paszkowskiego. 
Dworzanie wojewody doganiają uciekających 
i odbijają Ludwikę. Oburzony tvm postępkiem 
córki postanawia wojewoda zamknąć ją w kla­
sztorze. —W obrazie drugim (Powstanie 
krakowskie 1794( po kilku wstępnych sce­
nach. odtwarzających nieźle usposobienie łudu 
krakowskiego, przedstawia autorka wjazd Ko-.

ściuszki na rynek krakowski, nie wyzysku je je­
dnak należycie motywu przysięgi. Pod koniec 
obrazu odbiera naczelnik ofiary składane przez 
różne warstwy społeczeństwa: między innymi 
nieznajoma składa na ręce jego gałązkę 
laurową jako przepowiednię przyszłych zwy­
cięstw i chwały, klejnoty zaś dla ojczyzny. Ko­
ściuszko zapewnia ją. że gałązka ta jako taliz­
man będzie przy nim zawsze, ma zaś wiarę f 
nadzieję w Rogu, że przyjdzie czas, gdzie poz­
na tak życzliwą sobie'wróżkę. Tą nieznajomą, 
której Kościuszko nie poznaj«, jest jego ukocha­
na Ludwika, obecnie księżna Lubomirska. O- 
braz trzeci przenosi nas do Racławic.-— 
Księżna, pragnąc „czegoś pewnego doczel ać 
się", jak sama mówi, podążyła do Racławic, 
gdzie z ust Kniaziewicza dowiaduje się o pi- 
myślnym przebiegu bitwy. Zjawia się w koiw 
cu także Kościuszko, spostrzega nieznajomą a 
Krakowa, która mu przepowiedziała szczęście ł 
zwycięstwo. Kiedy po odsłonięciu welonu księ­
żna odkrywa twarz, pozna je ją Kościuszko, t 
wśród słów: „Ach! Ludwiko! Pani! Tyś klę­
czała przv rannym; pozwól, niech ja na chwilfl 
ugnę kolano przed Tobą?' (Klęka). „Ludwiko! 
Tyś zawsze, zawsze tym samym aniołem," Księ­
żna zapewnia go. że narody z podziwienia klę­
kać będą przed nim — pamięć jej i modlitw«? 
będzie nieustannie za nim. Kościuszko żegna 
księżnę, swego anioła, którego zawsze, w szczę-i 
ściu czy w nieszczęściu będzie wzywa, na po­
moc. W czwartym obrazie, epilogu, rzec» 
dzieje się w Solotumie w Szwajcarii, ądzi« 
Kościuszko przebywa w domu Zełtnera. Posi­
wiały wódz nosi w sercu „głęboką ran;": tęs* 
Knotę za krajem, mm:dlo przeszywają serce e- 
go „dwa miecze", z których nie może się otrząść, 
których nie może wyrwać żadną siła, „Pierw­
szym jest to kilka wyrzeczonych słów (Finia 
Połpniae), które mi zatruwaja całą moją teraź­
niejszość, które są gorsze ml żelaznego miecza, 
w swawiajg cierpienia moralną i honorowu



i
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Bzowi 1 Horwattowi oraz Polskiej Partii So­
cjalistycznej, o ile posiada ona odrębny ofi 
Cjalnie organizację.

„Nastała godzina ważnych decyzji; brze- 
jnię przedsięwzięć historycznych nie może na­
dal spoczywać na komitetach nie podporządko­
wanych centralnej instytucji kierowniczej, o 
sob:stości, której autorytet byłby uznawany 
przez przeciwne grupy polityczne. Potrzebuje 
my ciała ludzi, reprezentujących wszystkie 
polskie part je polityczne: potrzebu jemy ich, bv 
ogłosić nasze prawa, by stwierdzić przed wszy- 
sikimi i każdym z osobna jedność naszych dą­
żeń. naszą tężyznę narodową, naszą dojrzałość. 
Potrzebujemy probierza, by wskazać im ciągłą, 
poważną akcję, by wyłożyć całą odpowiedział 
cość przed krajem i narodem“.

Komitet, którego usilne dążenia byty po­
święcone wyłącznie w!elkości i świętości naszej 
¡sprawy, składający się ze wszystkich poważ­
nych organizacji w Ameryce, prosi Pana o 
bezzwłoczne skomunikowanie się ze wszyst- 
kitmi ważtrejszemi grupami politvcznemi w 
kraju i wybitnymi patryjotami zagr. dla zor­
ganizowania bez zwłoki w związku z naszemi 
tingiąeemi potrzebami centralnej organizacji. w 
Szwajcarji pod nazwą: „Polska Narodowa Ko­
misja Wykonawcza".

Paderewski — prezes honorowy, biskup 
Paweł Rhode, Dr. Franciszek Heliński — pre­
zesi. Stvpniewski i Smulski — przewodniczący 
komitetu wykonawczego, Żyliński i Rosten 
drowski — wiceprezesi, Setmajer — sekretarz, 
Rey Zapała, Rey Cełichowski, pani Newman, 
Dr, Starzyński — prezes związku sokołów, 
Szwajkart. Rybicki. Drobiński, Dr. Wagner.

W odpowiedzi na to A. Lednicki zadepe­
szował do Paderewskiego:

.Powróciwszy ze Sztokholmu, odpowiadam 
natychmiast na depeszę panów. Proszę przyjąć 
wyrazy prawdziwej wdzięczności za zaszczyt, 
którym obdarzacie innie, panowie, powierzając 
mi zadanie tak wielkiej wag'. Zrobię wszyst­
ko. co jest w mej mocy, by zwołać zjazd pol­
ski, któryby rozważał sprawę stworzenia Na­
rodowej Polskiej Komisji Wykonawczej, po­
staram się usunąć wszelkie trudności, które 
mogą bvć napotkane.

Mam ńadreję, że panowie nie macie na 
'myśli stworzenia rządu narodowego poza kra­
jem roby spotkało wielkie zasadnicze obiek­
cje. Należy dążvć do stworzenia instytucji, któ- 
rabv stała na draży interesów polskich przed 
i w czasie kongresu i przygotowywała era rur­
ki konieczne dla ujednostajnienia opinii i-Mi- 
tycznej polskiej.

Aleksander Lednii ki.
<■ ■■■’■iniwwwrniw

Ki«sy kaÄ

Ż okazji wizyty w Lodzi ks. prał. Worth- 
manna, prezesa Związku aiernie-.ko - katol c- 
kt“go, pisze »D. Warach. Ztg.«, iż ma on zor- 
g-niyować pomoc, rałigijoą dla niemców ka- 
tolików n nas. Wraz 2 towarzyszeza, profco- 

zm ¿vw:;-~-jnvm Pr ttlercm, organizują ml 
zebranie w Piaffrndortie (fahr. Szajhłerów) w
Lodzi.

Według relacji >W. 2.« pssze »Deutsche 
Lost«, iż „dziwnym zbiegiem okoliczności n:e 
po myślano dotychczas o niemieckich katoli- 
k.vh w Polsce... wśród niemców na obszarze 
polski Kongresowej nfeszkała znaczna liczba 
krtohków: o tych niemców katolików nikt się 
nie troszczył. Liczbę tych niemców katolików 
jodać należy na ;"0 tysięcy".

Przeciw temu twierdzeniu protestuje na la­
mach »Kur. Warsz.« ks. Szkopowski następu- 
jącemj słowy:

Od czasu jak istnieją u nas większe sku­
pienia nrraeów, było nieustanną troską wła­
dzy duchownej, abv niemieckim katolikom 

zapewnić takąż obsługę religijną, jaką posia­
dali swoi. W naszej arclddyjecezji w Lodzi, 
Ozorkowi«. Żyrardowie, Zgierzu, Aleksandro­
wie Konstantynowie i Pabianicach mianowa­
no tylko księży. mówiących po niemiecku. Kie­
dy w r. RS93. wysyłano mnie do Łodzi, to 
przedtem dostałem odpowiednie zapytanie z

¿rugim jest ta moja zakorzeniona niena­
wiść do obietnic Bonapartcgo. Coś mi mówi, że 
wvtocrv on strumienie szlachetnej krwi naszej, 
a Bóg wie, czy należycie ją wynagrodzi.“ W Ci­
chem ustroniu odwdedza go księżna wraz z dwo 
ma synami. Henrykiem i Frvderykiem, — pra­
gnąc. bv poznali tego, którego powinni w calem 
życiu naśladować. Ponadto księżna ofiarowuje 
mu pierścień z napisem: „przyjaźń i cnota" ja­
ko pamięć nierozerwalnego węzła, łączącego ich 
prze? tyle łat. Po odejściu księżnej przybywa 
Kniaziewicz wręczając mu miecz Sobieskiego, 
złożony ongiś przez walecznego króla u stóp 
ołtarza Matki Boskiej Izjretnńskiej. Kościusz­
ko. nie czujac się godnym tego narodowego 
klejnotu, tuli go z rozrzewnieniem do piersi, a 
podnosząc w górę oczy, mówił łzawym gło­
sem: „Panie! wysłuchaj naszego pragnienia! 
Zaprowadź nas na ziemię, która nas zrodziła 
1 którąśmy tylokrotnie już nasza krwią obłali." 
Główną wadą utworu jest przypisanie wielkiej 
wagi miłości Kościuszki do Lubomirskiej: tru­
dno się zgodzić na zapatrywanie autorki, by 
ticzuce to istotnie miało tak dominujący wpływ 
na żvc?e Kościuszki, jak to chciała przedstawić 
w swym utworze, czego jednak mimo założe­
nia przeprowadzić nie potrafiła, w braku od­
powiednich danych. Widoczne to na te.m gwał- 
lownem załamaniu się akcji po odsłonie trze­
ciej. ostatnia odsłona, która powinna była chy­
ba uwidocznić znaczenie uczucia obu osób, za­
wodzi pod tym.względem zupełnie: spotkanie 
Kościuszki z Lubomirską po tylu latach cał­
kiem niewvzvskane. Brak nadto autorce siły do 
odmalowania stanu duszy Kościuszki i Lkbo- 
mirskiej: oboje deklamują raczej na temat mi­
łości, a potem przyjaźni, Także czytelniK nie 
nabiera przekonania o rzekomej głębokiej mi­
łości obojga. Pełno zresztą w tern wszystkiem 
fałszywego, ckliwego sentymentalizmu, rozwo­
dnionego w długich deklamacjach, nieodpowie­
dnich i niewłaściwych nieraz wyrażeniach, Z 
przykrością też trzeba zaznaczyć, że autorka 
przypisuje Kościuszce wypowiedzenie siów 
„Finis Połoniae‘‘.*)

*) Rzec« tę wystawi« w b. r. podczas uroczyste 
Koścuszkowstieb teatr po»"*6si' ood zaueaioąyui tjtałe

konsystorza co do zna jomości języka niemiec­
kiego.

W kancelarii parafialnej interesent poro 
«¡miewał się po niemiecku, gdvż i sekretarz 
(organista w jednej osobie) musiał również 
znać język niemiecki. Przv kościele były dwa 
bractwa: polskie i memieckie, dwa chóry koś­
cielne, służba polska i niemiecka, dozór koś­
cielny zaś składał się w połowie z polaków 
i niemców.

Spowiadaliśmy niemców w kościele i cho­
rych w domach po niemiecku bez żadnych 
trudności. Przemowy pogrzebowe dla niemców 
były po niemiecku wygłaszane na żądanie.

W niedzielę i święta bvły dwie prymarje 
rano i dwie sumy z kazaniami w dwu języ­
kach. W Wielkim Poście po południu dla po­
laków byfv „Gorżk:e żale", dla niemców,^któ­
rzy tego nabożeństwa nie znają, „Droga Krzy­
żowa" po niemiecku. Katechizacja dzieci nie­
mieckich, przygotowujących się do pierwszej 
Komunji św., odbywała s:ę po niemiecku, jak 
również pierwsza spowiedź i Komunia św.

Stosunek z parafianami niemcami był 
bardzo poprawny. Przyjmowali oni nasze za­
biegi z wdz ęcznościa i na każdym kroku oka­
zywali nam przyjaźń i przywiązanie, mv rów­
nież odsuwaliśmy wszelka politykę, bywaliśmy 
u naszych członków dozoru i parafjan niem­
ców. zawsze gościnnie podejmowani.

Pisze z osobistych wrażeń, więc dlatego, w 
czasie przeszłym. Do dziś nic się nie zmieniło, 
wiecej powiem, zw'ększyla się liczba księży 
mńw'iącveh no niemiecku, gdvż nauka tego ję­
zyka już od lat wielu zaprowadzona jest w 
seminarium duchownem. .

Identyczne stosunki panują we wszystkich 
dyjecezjach.

Te kilka słów były konieczne, gdvż pfzy- 
kroby nam bvlo niezmierni,, gdyby podobnie 
nieścisłe wieści doszły do biskupów nadreń- 
skicli. którzy w ośrodkach polskich dbają o 
zaspokajanie potrzeb religijnych polaków, 
sprowadzają ks’ężv z Poznańskiego i klery­
kom upatrzonym każą się uczyć po polsku w 
seminarium, żeby mieć kapłanów dla obsługi 
dusz polskich.,

Rok Kościuszkowski.
Raszków. W niedzielę 21. października o 

godz. 3. po poi. odbył się obchód Kościuszko­
wski na salce p. Crhankiewicza, pyknje w 
/if' ń i barwy narodowe przybranej. Na pro­
gram składały się umiejętnie i starannie .wy­
ćwiczone śp:ewy chórowe pod batuta miejsco­
wego organisty p, Przvstańskiego, deklamacje 
znakomicie oddane przez wiochny w krakow­
skich strojach i dekłamatora i wykład ks. 
prób. M. S k o u 5 e c z n e g o. w którym mów­
ca wskazywał w gorących słowach na Kościu­
szkę jako wełkiego miłośnika ojczyzny i judu 
włościańskiego. Uroczystość podniosłą ząkpńr, 
czono wspóinym śpiewem „Boże Ojcze Twoje, 
dzieci" 1 „Boże coś Polskę". — Salka byta u- 
czestnikami po brzegi zapełniona.

W Ostrzeszowie, na wielkiej sałl „Strze­
chy". odbędzie się w niedzielę, 4 listopada, a- 
rorzYstoi'’ Kościuszkowska z następującym 
programem: Sławo wstępne: — Śpiew ch^g»^; 
wy: ks. Kleina »Kantata«; — Dektomaeja^fn-, 
Wykład; • Śpiew wspólny; »Patrz Kościwsę.*-. 
ko«: — Żywy obraz, — Deklamacja: — Źvwy 
obraz; — Śpiew chór.: ks. TłoezyńsłUego »Po­
wróć nam istność«; — Żvwy ołiraz; — Śpiew 
wspólny »Boże, coś Polskę» Początek o godz.
7 wieczorem. Uroczystość urządza się stara­
niem Komitetu Tow. Czvt. laid. na pow. os- 
trzeszowski. Biletów można poprzednio nabyć, 
w księgarni p. L- Bielawskiego.

MlksztaL W przeszłą niedzielę, 21. hm. od­
był się na cześć Tadeusza Kościuszki obchód 
uroczysty, urządzony przez zjednoczone Towa­
rzystwa mTtsztfickie. Uroczystość te poprzedziło 
nabożeństwo kościelne, podczas którego w ka- 
zan:u przedstawił miejscowy ks. proboszcz 
gorącą miłość ojczyzny Tadeusza Kościuszki.

Wieczór uroczysty odbyty na pięknej sali 
panny Juiji Fabnwskiej, rozpoczął się proło-

Drugi raz po Majeranowskim podjął ten sam 
temat w obecnym roku jubileuszowrym Adam 
S t a d o r w obrazie scenicznym: „Kościusz­
ko w Sosnowicy". Dwie odsłony. (Lwów. 
1917). Nad ziemią litewską, strojną w zielenie­
jące pola, rozpostarły swe panowanie bóstwa 
tajemnicze, w której wierze zabobonny lud li­
tewski. Bogini Miłda, opiekunka człowieczej 
miłości. widząc miłość zacnego młodzieńca Ko­
ściuszki do urodziwej córki wojewody, pragnie 
im dopomódz i wbrew oporowi ojca połączyć 
kochanków. Nie pozwala jej na to jednak Ka- 
was, potężny bóg wojny: Kościuszko, zostając 
pod jego władzą, ma stać się ojczyzny, nie dzie­
wki sługą, jego bowiem przeznaczeniem uwień­
czyć skronie złotą glorją chwały i dojść dragą 
ofiar do najwyższej czci bohaterów. Stosownie 
do tej zapowiedzi rozwija się akcja odsłony 
drugiej: Kośchiszko narnawa ukochaną do ucie 
czki, na co Ludwika ostatecznie się zgadza. Wo­
jewódzki, rezydent wojewody, . zaprzysiągłszy 
zemstę Kościuszce za to, że nie pozwolił mu 
katować biednego chłopa, podjudza Sosnow­
skiego przeciw Kościuszce, donosząc mu o taję 
mnej jego miłości i Ludwiki. Wojewoda, do­
tknięty głęboko w swej rodowej dumie, posta­
nawia wydać córkę za Lubomirskiego, Kościu­
szkę zaś wzvwa do siebie i w szyderczy sposób 
opowiada mu — jakby o kimś obcym, — o je­
go miłości, zamierzonym planie ucieczki, drwiąc 
w nielitościwy sposób z jego uczucia. Oburzo­
ny tem ni eonem postępowaniem wojewody, wy­
bucha Kościuszko temi słowy:

do czynu mnie jeno podniecał 
czystej miłości żar, któregoś, panie, 
pojąć nie zdolny, bo twe cale życie 
gonieniem hvło otwarcie i skrycie, 
za groszem jeno, za blaskiem, godnością.«
O, znając ciebie, ja w mojej miłości 
pewny, że córka waści mi wzajemną, 
chriałem ją Wyrwać z pod tyraństw waszmości, 
bom sądził: będzie snąć szczęśliwa ze mną, — 
To. ach, to tylko było mi powodem! 
a tvś się zbliżał do mnie lisim chodem 
i na cześć moją podstępnfeś uderzył, 
złość swą z chvtrością tchórzliwie sprzymierzył 
i miast otwarcie rzec mi, tv oplwalcś 
fiułość na. cmść ma ssydeniwem kaiałeś« __

i

giem, wygłoszonym przez p. Anetę Błczysz- 
czankę. Dalej wygtosdi deklamacje p. Al. Sia- 
sierski i p. C. Stasierska. Śpiewy chóralne pa­
nien urozmaicały wieczornicę. Życie i dzia­
łalność patrvjolvczną Kościuszki przedstawił 
w gruntownie opracowanym i jasnym wykła­
dzie ks. prób. Ruszczyński. Zapał i łzy w 
oczach i huczne oklaski bvły podzięką za u- 
słyszane słowa. Po wykładzie odegrali człon« 
kowie Towarzystwa Młodzieży „Wesele Pow­
stańca", wyreżyserowane umiejętnie przez 
prezesa Tow. p. Juliana Stempniewicza. Ko­
stiumy narodowe i gra zyskały uznanie i n- 
piauz wszystkich uczestników. Żvwy obraz 
przedstawiający przysięgę Kościuszki w Kra­
kowie zakończył wzniosłą uroczystość. Przy­
sięgę Naczelnika wygłosiła w:erszem Marysia 
Polerska. Przv końcu zaśpiewali wszyscy zgro­
madzeni ..Boże, coś Polskę". Zaznaczyć trze­
ba, iż także łnd wiejski z okolicy w znacznej 
!iczb:e brał udział w uroczystości. Sala była 
wypełniona po brzegi.

Posiew, rzucony staranną ręką w serca 
młodzieży, nie pójdzie na marne, ale przyniesie 
owoc stokrotny. Za zabiegi i starania około 
obchodu przynależy sic paniom z Czytelni Ko­
biet słuszna i gorącą podzięka.

Obchód Kościuszkowski w Rułsarji. W 
środę. 24. hm. odbył się w Sofji obchód Koś­
ciuszkowski urządzony staraniem Komitetu 
polskiego. Na program uroczystości złożyły 
się wvklad o Kościuszce, deklamacje i koncert. 
W obchodzie brała udział cała sofi jska kolon ja 
polska; obecni byii również prez. ministrów 
Radosławów, kilku innych ministrów bułgar­
skich. tudz:eź przedstawiciele ś\viata dyploma­
tycznego Niemiec i Austro-Węgier.

Wilno—Kościuszce,
Na podstawie gazet warszawskich, »Dzien­

nika Wileńskiego« i osobistych informacji po- 
dajemy poniższy opis uroczystości Kościusz­
kowskich, urządzonych w Wilnie w kościele 
i w Teatrze Polskim:

W stołecznem mieście Litwy, w Wilnie, 
minął uroczysty obchód setnej rocznicy^zgonu 
Wielkiego Bohatera naszego. Tadeusza Kościu­
szki. nader wzniośłe i pow’ażn:e. Uroczysty 
obchód, urządzony staraniem obywatelskiego 
komitetu wileńskiego, rozpoczął się w niedzie­
lę 14. paździem ka, o godzinie TO. przed połu­
dniem solennem nabożeństwem w po-uniwer- 
syteckim kościele św. Jana przy ulicy Zam­
kowej.

Już od wczesnej godziny tegoż dnia, przy 
pieknej nogodzie jesiennej, przeciągały uFcamt 
miasta Wilna tłumy obywatelstwa i mieszkań­
ców. przystrojonych w srebrne orzełki polskie 
i biało-amarantowe kokardki.

Lecz nie tylko mieszkańcy Wilna, ale I 
miasto samo przvohlekło się w miarę, jak cięż­
kie warunki wojenne na to pozwoliły, w od­
świętne szaty. Wszystkie prawie a tak liczne 
tutaj sklepy polskie byhr już od samego rana 
ozdabiane. W nich to widniały bądź to obrazy 

bądź to popiersia Bohatera naszego z pod 
Racławic, widniały one na tle amaranłowo- 
białem, wśród herbów Korony i Litwy, wśród
naszego kwiecia i zieleni naszej.

W m arę tego, jak się zbliżała godzina 10. 
napływały z wszystkich stron nieprzeliczone 
zastępy nabożnych wszystkich stanów do po- 
wniwersyteckiego kościoła św. Jana, który w 
krótkim czasie po brzegi się wypełnił. Obecni 
byli przedstawiciele wszystkich naszych in­
stytucji narodowych, społecznych i politycz­
nych. oraz tłumy uczącej się młodzieży, która 
w’ zwartych szeregach ku prastarej świątyni 
podążała. Punktualnie o godz. 10. rozpoczęło 
się solenne na bożeństwo; mszę św. cele­
brował przy głównym ołtarzu w asyście licz­
nego duchowieństwa ks. admbrstrator a wmło 
słe i piękne pienia chóru spotęgowały głębo­
ki nastrój uroczystościowy, jaki w sercu każ­
dego był zapanował. Po ukończonem nabożeń­
stwie nastąpiło uroczyste poświęcenie 
pomnika Tadeusza Kościuszki, tonącego 
wśród kwiecia i zieleni a wmurowanego w

I za to ja ci w twarz pogardę ciskam... 
Gdybym mógi! siłą ja rękojeść ściskam 
szpady, bv skrząca z pochwy nie wypadła 
wprost przeciw tobie... Twarz waści pobladła!..

(hamując się)
Nie trwóż się, nie trwóż,—precz odejdę ninie... 
a ty — ostatnie słowa — ty, dziewczynie 
nie uczyń krzywdy — już dość mnie skrzyw­

dziłeś
i plwaleś na mnie i chytrze szydziłeś 
i cześć mą swemi podeptałeś nogi..,

(po chwili)
A teraz odejdź — ios złamał mnie srogi:.

Zrozpaczony Kościuszko postanawia iść
precz za morze, między nieznanych, obcych lu­
dzi. Wśród tego zjawia się Kawas, a zbliżyw­
szy się do Kościuszki, odzywa się doń w te 
słowa:

Tyś mój, tyś mój, tyś mój!
I pójdziesz ze mną w żarny bój, 
bv uratować Polski cześć...
Nie tobie życie w gnuśnej ciszy, 
o czynach twoich świat posłyszy,
Ojczyznę będziesz miał za panią!«.
Danem ci będzie w chwałę wieść 
na boje chłopów z polskich ról, •— 
młodzianie, kraj do serca tul!,«

Tvś mój, tvś mój, tyś mój!...
Idziesz k‘mnie drogą łzawych dół, 
twe stopy krwawi ostry cierń, —■ 
lecz ja ci oddam panowanie 
nad najlepszvmvmi Polski duchy, 
odzyska słuch twój naród yiuehy, 
usłyszy wreszcie me wołaniek — 
najeźdźców zadrzy trwożna czerń, 
bo bohaterskie hasło twe 
przerazi wszelkie moce złe...

Od hańby zwolnisz Polski kraj! —- 
Przeto ból własny w duszy taj, 
ho wielką w dziejach rola tuz, — 
masz w dusze polski zasiać ziarno, 
co zrodzi Wolność w czasie żniwa, 
przez ciebie zmieni się straszliwa 
nipmoc w olbrzymią Moc mocarną, — 
przez cię rozgorze w duszach skra 
wiecznej potęgi, wiecznych sił, -«

....naród aa wieki bydzie żył!.,.

Han‘e kościelnej, poczem z piersi wielo-ty«« 
sięcznego tłumu wiernych popłynęło „Róże, 
:oś Polskę", popłynęła pieśń tych serc rozmo-> 
ilonych, złączonych jedną myślą a pełnycE 
yiarą ku Bogu.

Na tem zakończyła się w Wilnie pierwsza 
¡roczystość kośc’elna w setną rocznicę zgonu 
iVielk!ego Bohatera, wlewając otuchę i wiarę 
,v serca wszystkich.

Pomnik Tadeusza Kościuszki, wykonanrj 
:a staraniem obywatelskiego komitetu wiłem» 
■kiego, przez znanego artysię-rzeżbiarza p. Wh 
vulskiego, mieści się wewnątrz prastarej 
iwiątyni św. Jana w głównej lewej nawie nad 
wejściem do kaplicy książąt Ogińskich po pra­
wej stronie a między pomnikiem (płasko­
rzeźbą) pijara ks. biskupa Stroynowskiego, 
nofesora prawa natury i prawa politycznego 

rektora uniwersytetu wileńskiego, wykona-» 
rym przez prof. Podczaszyńskiego w roku 1828,
1 pomnikiem Władysława Syrokomli (Ludwi- 
ca Kondratowicza), odston'çîvm dnia 6. paź- 
iziernika 1908 r. Na załamanym krzyżu, tvin 
:ak żywym znaku pełnych łez i cierpień poro- 
'biorowych dziejów Polski, wyłania się zza 
:hmnr a z nad kos Racławicach nieśmiertelna 
sostać Bohatera naszego, Tadeusza Koś'iusz-» 
si. w naturalnej prawie wielkości., przybiera-» 
jąca zwolna — w mistrzowskiej zaiste łinji — 
mraz wyrazistsze i żywsze rysy i kształty, by 
w końcu w twarzy Wodza naszego uwypuklić 
całą myśl i wiarę nieskazitelną a tak nam 
Iwiętą, którą z Kościuszki wyczytać dzieje na­
sze nas nauczyły, uczą i uczyć będą. Z okien, 
zwróconych w dal, poprzez weżree krółew-» 
skiego zamku Wawelskiego, odtworzone przez
artystę po iewei stronie krzvza, patrzy nasz 
Wódz bv na calv naród polski, hv w całvm 
tym narodzie naszvm wskrzesić jedną rnvśl 
wspólną, jeden wspólny czyn narodowego od­
rodzenia. Przechylony nieco w tył. w litiji na«* 
wskroć przecudnej, z wyprostowaną ręką pra«* 
wą, zda je się odnawiać przed nami przy-» 
slegę swoją, zda się raz jeszcze, skuty w ka-* 
mieniu a jednak tak pełen życia i wiary, po» 
volvwać nas wszystkich do wielkiego tego o- 
K)W:ązku. W lewej zaś zgiętej ręce trzyma On 
letnia Swych sił I z całą świadomością roz- 
vmiçtv sztandar polski, na którym biały orzeł 
yidnieje. Całość pomnika, przesmknięta pel- 
lią myśli i artyzmu, zakończona jest herbami 
ïoronv i Litwy po lewej, a po prawej górnej 
:zęści krzvża herbem wolnych Stanów Zjedno- 
•zonveh Ameryki, u dołu zaś widn'eje wvkutj 
y kamieniu napis: „Za wolność i swobodę lut-«

Tegoż samego dnia, w niedzieę 14. brn«, 
wystawiono staraniem obywatelskiego kom te=< 
tu wileńskiego o godz. 5. po południu w Fe«» 
atrze Polskim pod kierownictwem Towa-» 
rzystwa Artystycznego „Lutnia" znaną sztukę 
„Kościuszko pod Racławicam’". Mimo wielkich 
trudności technicznych, udało się przedstawię«» 
nie dzięki doskonalej reżyserii artysty p. W. 
Wieszcżyńskiego. jak n:e można lepiej, insce* 
nizacja niektórych obrazów zbiorowych bvła 
żvwa, miejscami świetna: artysta, grający rola 
Kościuszki (p. Kieszczyński) wvborn:e byl 
ocharaktervzowanv i swem pojawieniem si« 
głębokie wywar! wrażenie. Pozałem odznaczali 
się doborową i sumienną grą z pań: p. Z. Mol«» 
ska w roli starościny Szujskiej i p. Z. Milłero-» 
wa w roli Filomeny, panny respektownej pan! 
starościny; z artystów zaś nrzedewszv«tkienł 
p. L. Wolłejko w roli Filipa Lichockiego, pre« 
zydenta miasta Krakowa, p. W. Ołasek jaka 
Bartosz Głowacki i p. A. Gutowski w roli pocą«» 
mistrza Kasparego. Wszyscy zresztą uczestni-i 
cv, każdy z swej strony, przyczynili się dziel« 
nie do ogólnego powodzenia. Nastrój panował 
przez cały wieczór podniosły i niczem nie za-» 
mącony. .

W przerwie przed ostatnim aktem pubłl«» 
czność stojąc odśpiewała „Boże, coś Polskę .

Przed każdym aktem orkiestra „Lutni" wy«» 
konała utwory muzyczne pod dvr. p. M. Sal-» 
ntck>go, które się w wielkiej mierze do u- 
świetnienia obchodu uroczystościowego W 
„Lotni" przyczyniły. Nie potrzeba dodawać, 
iż bilety już kilka dni przedtem wyprzedane 
zostały do ostutn'ego, przyczem bardzo liczny 
zastęp publiczności odejść musial od kasy, nie

Tyś mój, Tyś mój, tyś mój!
Tu uratujesz Polski cześć!
Tu uratujesz Polski cześć!

Z dwuch odsłon, składających się na obras 
sceniczny Stodora, tylko druga wprowadza 
postać Kościuszki, w pierwszej (z wyjątkiem 
sceny pierwszej i drugiej) występują postacie 
fantastyczne, które mają w dalszym ciągu 
wphznąć na lasy ludzi, wprowadzonych w tolt 
akcji. W tej pierwszej odsłonie poda je autor 
zapowiedź rozwoju akcji właściwej, tem sa­
mem niepotrzebnie pozbywa się jednego z naj­
ważniejszych środków poetycznych t. j.: za»» 
ciekawienia czytelnika. Istotnie też po zazna­
czeniu zarysu głównych wypadków, skoro 
wiemy już z pierwszej odsłony, że Kościuszko 
nie połączy się z ukochaną, obojętna jest dla 
nas rzeczą, jak się potoczy akcja. Motyw za*, 
interesowania zupełnie przepada.

. . iPonadto nie ustrzegł się autor pewnego «h 
dzaju sprzeczności: oto Miłda. bogini miłości, 
występuję najpierw przeciw Kawasowi, potem 
zaś autor nie spostrzegłszy s:ę, rolę tę wyznacza 
bogini wiosny, Żemine. Kto więc właściwi« 
walkę toczy z Kawasem? MHda, czy Żemmar 
Ważniejszą jeszcze niekonsekwencję popełnił 
autor w odsłonie drugiej: oto według zapowie­
dzi pomieszczonej w odsłonie pierwszej, mS 
zawrżeć nietvlko bój między ludźmi i bóstwa­
mi, lecz także bój między bóstwami samem! 
o ich moc. Tak najwyraźniej zaznacza KawaS 
l Żemnie. Tvmczas. w odsłonie drugiej zup«" 
nie nic nie słyszymy o walce bóstw, tak jakby 
autor zupełnie zapomniał o ich wprowadzeniu: 
zwycięża wprawdzie Kawas, ale w jaki spo­
sób pokonał boginię miłości i w:osny. czy one 
wogólę starały się wprowadzić w czvn swe 
zamiary, o tem zupełnie nie dowiadujemy się. 
Tem samem wprowadzeni świata fantastycz­
nego było zupełnie niepotrzebne. i

Lwów. Wiktor Hahn» _ -y



'©mcm a wszy miejsca. W niedzielę 51. J 28.
października sztuka ta powtórzoną zostanie.

Nazajutrz, w poniedziałek 15. październi­
ka, jako w sam dzień setnej rocznicy zgonu 
Tadeusza Kościuszki, odbyło się również w 
¡po-un?wersvteckim kościele św. Jana solenne 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy Wiel- 
k.eso Wodza i Bohatera. Mszę św. celebrował 

’J. E. ks. administrator. I ten raz, mimo dnia 
powszedniego, mury obszernej świątvn; wypeł­
niły się do ostatniego miejsca. Ustawiony po 
śiodku katafalk, skomponowany przez naszych 
artystów’, na wzór klasycznego sarkofagu, jaki 
Zdobi grób naszego Bohatera na WawTcło. oz­
dobiony w zieleń, wieńce i odpowiednie em­
blematy, ogromnie podnosił uroczysty nastrój 
chwili.

Tak minął nroczvstv obchód setnej rocz- 
n:cv zgonu Kościuszki, urządzony staraniem 
obywatelstwa w Wilnie, wywierając głęboki i 
podniosły nastrój wśród wszystkich, których 
dziś zawierucha wojenna zapędziła do starego

i rodu Jagiellonów. A w’śród uczestników tvch 
vłi nietylko wilnianie, ałe nie brakło i po­
laków z wszystkich ziem polskich, 

i
Redakcja »Dziennika Wileńskiego« po­

święciła numer 236., z niedz:eli, dnia 14. paź­
dziernika br., pamięci Bohatera, zamieszczała? 
pa drugiej stronie artykuł „Kościuszko — W 
setną rocznicę zgonu“, p:óra znanego i cenio­
nego przez wilnian 1'terata p. Jana Obsta: ar­
tykuł. godzien uwagi tak co do wzniosłej tre­
ści jak i pięknego stylu. Pozatem czvtamv w 
tvm samvm nnmerz? nie mniej 'ntoresiijncy 
artykuł pod nagłówkiem „Przed stu laty“ nió- 
ra p. A. Jadziewicza. I. S.

Propaganda syjonistyczna 
w czasie wojny.

Osobny, interesujący artvkul poświęca 
»Voss. Zlg.« w jednym z ostatnich numerów 
swoich ruchowi syjonistycznemu. Artykuł len 
został jej nadesłany przez wyb tnego działa­
cza syjonistycznego, który stara się wykazać,
4e w interesie państw centralnych, a w szcze­
gólności Niemiec jest, w porozumieniu z rzą­
dem tureckim umożliwić rozkolon’zowanie 
Palestyny przez rozumiejących »język niemiec­
ki« żydów wschodnio europejskich. Tym spo­
sobem państwa centralne będą mogły czvnem 
przeciwdziałać dążeniom Anglji i Ameryki 
sprzyjającym syjonizmowi.

W państwach czwórporozumienia pow­
stała myśl założenia autonomicznego państwa 
żydowskiego pod protektoratem angielskim 
albo międzynarodowym. Myśl ta szczególnie 
znalazła poklask w Anglji i Ameryce. Propa­
guje się ją także w państwach neutralnych. W 
szczególności popierają ją mieszkający w pań­
stwach neutralnych żydzi.

Syjonistyczne dążenia ujawniają się od- 
Bawna. Od lat czterdziestu znrerzają syjoniści 
do rozkołonizowania Palestyny. Ceł swój prag­
nęli osięgnąć w porozumieniu z rządem turec­
kim. Twórcą organizacji syjonistycznej był 

żyd austryjacki Teodor Herzl. K:erownictwo 
ruchu syjonistycznego miało kolejno siedzibę 
swoją w Wiedniu, Kolonji i Berlinie. Centrala 
ruchu, tak zwany »ściślejszy komtet działa­
nia* znajduje się w Berlinie po dzień dzisiej­
szy. Syjonizm jest ruchem nie mającym bliż­
szej styczności z obecnym św’atowym zatar­
giem narodów. Chodzi mu o interesy wyłącz­
nie żydowskie, a nie o interesy grup mocarstw 
poszczególnych toczących obecnie wojnę.

Jeśli się wrykaże. że czwórporozunrente 
dice zająć się syjonizmem i urzeczywistnić

!¡o w ramach swojej polityki wojennej i zdo­
bywczej, w takim razie — zauważa »Voss. 

Ztg.« — państwa centralne pow nny zbadać 
sprawę i rozważyć, czy można czwórporozu- 
Otieniu pozostawić nadal popieranie ruchu sy* 
jon stycznego? Może możnaby ten ruch wyzy­
skać na rzecz polityki niemiecko - tureckiej? 
Sprawa ta jest ważną poneważ Palestyna na­
leży do Turcji i prawdopodobnie nadał pozo­
stanie częścią składową tego państwa. Żydzi 
pragnęli zyskać poparcie państw centralnych, 
które dziś już czynem mogłyby przeprzeć to, co 
C2wórporozumienie w przyszłości dopiero obie­
cuje dokonać. Dla celu powyższego należałoby 
zbadać kwestię następującą: Czy syjonizm jest 
ruchem tak silnym, że mógłby stać się czyn­
nikiem polityki orientalnej?

Otóż syjonizm wzmógł się znaczn’e pod­
czas wo jny. Uzbierano wiele nowych mii jonów 
na cele propagowania dążeń kolonizacvjnvch 
w Palestynie. Nadto różne żydowskie kola fi­
nansowe zdecydowały się kolonizowani po 
Wojnie uprawiać w daleko szerszej mierze, niż 
sie to działo dotychczas. Żydzi więc pod wzglę­
dem finansowym posiadają zdolności i moż­
ność do przeprowadzenia zakreślonego zamia­
ru, Innemi słowy czują w sobie dosyć siły, 
abv wystąpić jako czynnik w polityce orien­
talnej.

Chodzi teraz o stwierdzeni, czy osiedlanie 
się żydów w Palestynie mogłoby przynieść ko­
rzyść Turcji? Nadto, czv odpowiadałoby inte­
resom Niemiec, gdyby żydzi wschodnio - eu­
ropejscy w intensywniejszy niż dotąd sposób 
dokonywali kolonizowania Palestyny? Na oba 
pytania odpowiada autor artvkuhi w »Voss, 
/tg.« twierdzeniem, ie tak Turcja sama, jak i 
sprzymierzone z nią Niemcy na sukcesach sy­
jonizmu wyjdą tylko jaknajlepij. Turcja do­
kąd nie popierała tego ruchu, nie pragnąc aby 
Rowy żywioł rozrastał się w obrębie państwa 
Womańskiego, liczącego już tak wiele najroz­
maitszych narodowości. Obecire mieszka w 
Palestynie 500000 arabów i 80000 żydów. Ara­
bowie, według wersji żydowskich, znajdują. 
*ię na bardzo nizkim poziomie kultury’. Z tej

£ Byczyny rt:e trudno byłoby żydom w stosun- 
owo krótkim czasie opanować rolnictwo i 

Przemysł. Turcy sami dotychczas w Palestynie 
Si? nie osiedlali i nic n‘e świadczy o tem, jako-

by mieli zamiar osiąść tam w przyszłości. Pań­
stwa tureckie wogóie wykazuje liczbę tudności 
w stosunku do rozległych obszarów niewielką. 
Potrzeba mu i ludzi i kapitału. Chodzi o roz­
strzygnięcie kweslji, czv rząd turecki pownien 
zachowywać się nieufnie wobec przypływu 
ludności żydowskiej? Nieufność taka byłaby 
nieuzasadnioną. Tylko bogaci żydzi mogą Pa­
lestynę zamieszkana przez ubogich arabów za­
mienić w żyzną i donośna prowincję turecką.
.s:* zachodzi obawa, że Palestyna »arabska« 

ciążyłaby ku Anglji, to obaw tak'ch co do ży ­
dów wogóie żvwić nie można. Żydzi nie pragną 
Palestyny oderwanej, od państwa tureckiego. 
Przeciwnie, chcą oni pozostawać zawsze pod 
opieką, sułtana i uznawać jaknajzu pełniej tu­
recką ideę państwową.

Co dotyczy Niemiec, to w interesie państwa 
niemieckiego jest, aby Turcja sprzymierzona 
podniosła s'ę pod względem gospodarczym, a 
podnieść, może się tylko przv pomocy żywiołu 
żydowskiego. Podkreślić także należy stronę 
»uczuciowca«. Otóż niemcy powinny życzyć so­
bie. aby Turcja przez propagandę syjonizmu 
zyskała sympatie całego świata i mogła w ob­
rębie swego państwa otworzyć pole zbvtu dła 
europejskich towaróy.’ przemysłowych. W szeze 
góloości kupiectwo niemieckie znajdzie miejsce 
oparcia w żydowskiej Palestynie już z tej przy­
czyny, że źvdzi wschodnio - europejscy w 
mniejszej czv większej mierze władają języ­
kiem niemieckim. W interesie yvięc państw 
centralnych jest, przeciwdziałając czwórporo- 
zumieniu »czvnem« okazać przychylność dla 
żydów, co na żydów całego świata niewątpliwie 
większe wywrze wrażenie, niż wszelkie obie­
canki czwórporozumienia.

Oto główne mvśli przewodnie autora sy­
jonisty. Artykuł jest zręcznie napisany, choć 
autor nie zawsze posługuje się bronią dozwo 
łona. Bezstronny czytelnik nie może się zgo­
dzić np. na wywyższanie kultury żydowskiej 
kosztem arabskiej. W dziejach kultutry ara­
bowie odegrali rolę bardzo dodatnią i przewyż­
szają żydów pod niejednym względem. Zasły­
nęli i zasłużyli s'ę w niejednej dziedzinie żvcia 
duchowego, w poezj:, architekturze, nstrono- 
mji. Po dzień dzisiejszy wzbudzają podziw 
znaną w historii św ata rycerskością swoją. 
Żvdzi sami budują bóżnice swoje w stylu arab- 
sko-mauretańskim i zliczaj? zyski liczbami 
nrabskienr.. Jeśli dzisiejsza Palestyna jest zie­
mią opustoszałą, to nie arabowie temu winni. 
Toć arabów niema w Azji mniejszej, a jednak 
ten kraj niegdyś tak żyzny zamienił się w pu­
stynię. Lecz nie mamy zamiaru polemizowa­
nia. Przeciwnie, życząc wolności wszystkim 
narodom, pragniemy aby także żydzi zdołali 
napowrćt odzyskać Palestynę. Nadto interes 
polski wymaga, abv o ile możności jaknajwiek- 
sza liczba »wschodnio - europejskich« żvdów 
opuściwszy raz na zawsze Łódź. Warszawę i 
Wilno mogła powrócić do właściwej ojczyzny 
swojej nad Jordanem.

Stulecia zaUifia EłBchoniemych 
i ociemniałych w Warsawis,
Dnia 23. bm. upłynęło lat sto od czasu za­

łożenia w Warszawie instytutu głuchoniemych 
przez ksędza Jakóba Falkowskiego, 
człowieka nadzwvczaj skromnego, lecz wiel­
kiego serca i poświęcenia dla nieszczęśliwych 
Istot. Pamięć szlachetnego założyciela, zdolne­
go organizatora,- a w’cl kiego wychowawcy 
uczczono przez poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod pomnik, jaki ma stanąć przed gma­
chem zakładu.

Z żvcia ks. Falkowskiego podnoszę choć 
ten jeden szczegół, iż niezależni od współcze­
snych wynalazł samodzielnie metodę sztucz­
nego nauczania głuchoniemych pobkiej mowy 
ustnej. A metoda ta z pewnością byłaby za­
panowała w warszawskim instytucie, gdyby 
nic wpływ nauk; migowej z zakładu w Wied­
niu przejętej, dokąd się Felków-Ui odął po 
informacje, gdv mu odn-.śny zakiad berliński 
objaśnień co do metody ustnej ovł odmówił.

Pod zarządem ks. Fałkowskiego, a później 
ks. Szczygielskiego, radcv Papłońskiego i ks. 
Jagodzińskiego warszawski instytut rozwijał 
się wspaniale, będąc rzeczywiście wzorem u- 
czelni o charakterze wychowawczym. Póź­
niejsze rządy narzuconych kierowników, ro- 
sjan, mniej były szczęśliwe, nieraz nawet 
wprost przeciwne intencjom założyciela.

Podczas uroczystego obchodu tej setnej 
rocznicy istnienia uwydatnił w podniosłem 

przemówieinu ks. arcybiskup Rakowski wiel­
kie zasługi instytutu, który się pol«k'm ostał 
mimo tylu przeciwności, i wyraził nadzieję, że 
w nowych, pomyślniejszych warunkach będzie 
sre mógi rozwijać w duchu pohkim ku po­
żytkowi społeczeństwa. Prezes rady opiekuńczej 
zakładu, ksiądz prałat Ciepliński-, podziękował 
wszystkim obecnym za przybycie na uroczy­
stość i za złożone dowody życzliwości dla in­
stytucji. Obecny dyrektor zakładu, p. A. Man- 
czarski, uwydatnił wybitne momenty w dzie­
łach instytutu.

Warszawski zakład był przez ubiegłe sto 
lat nietvłko szkolą i domem wychowawczym 
dla tysięcy’ dzieci głuchoniemych własnych, 
lecz specjalnemi urządzeniami swemi oraz 
metodą nie pozostał bez dodatniego wpływu 
także na instytucje pokrewne. Zakładowi 
lwowskiemu dostarczał niejednego doświad­
czonego pedagoga, stąd na Warszawie wzoro­
wał się Lwów, mianowicie co do wyborne i me­
tody przy nauce religji święto,. .

I z poznańsk m zakładem kilkakrotnie 
wchodził w styczność: W roku 18 8 »hospito­
wał* pierwszy w Poznaniu nauczyciel g u- 
choniemych. Sikorski, w Warszawie, aby po­
znać metode ustną, poczerń rozpoczął ui n 
naukę w oddziale dła pofskwh wycbowańców 
— Późniejszy dzelny dyrektor poznańskiego 
inshtutu, śp. Matuszewski. całv rok IM», 
przebywał na studiach w Warszawie, s^ąd

jak powiada! wyniósł wiele znakom ¡łych 
wskazówek.

Na odwrót zaś tutejszy nauczyciel śp. Brze­
ski umieszcza! liczne swe fachowe rozprawy 
sv rocznych »Pamiętnikach warszawskiego in­
stytutu głuch. i ociein.«; z tych jego »Kurs 
nauk wykładanych w szkole głuchoniemych« 
najtepszem jest z dotychczas ogłoszonych pol­
skich kompendji. — Brzeskiego »Zbiór zadań, 
pytań i ćwiczeń stylistycznych« pono dotych­
czas służy warszawskim uczniom jako podrę- 
czn:k przy nauce języka. — Pozatem między 
dyrektorami i nauczycielami obvdwuch zakła­
dów odbvwałv się niejednokrotnie ustne i li­
stowne wymiany mvśli i poglądów na wvbór 
dróg i środków przv nauce i wychowaniu 
dzieci czterozmvslowvch.

Kończąc, wyrażamy to serdeczne życzenie, 
aby w nastepnem stuleciu instytut warszaw­
ski rozwinął się na troskliwą matkę licznych, 
a w każde? guberni! no!sk’ei, czv wojewódz­
twie tak bardzo pożądanych zakładów dla 
tych dzieci nieszczęśliwych. Chociaż bowiem 
spodziewać się można, że z czasem—jak w na­
szej’ dzielnicy — przez troskliwszą opiekę nad 
dziećmi zachorzałem! (szkarłat vp«ł> na zie­
miach polskich obniży się procentualnie ilość 
dzieci gluehon'emvch, to przecież uprzytomnić 
sobie trzeba, iż wśród milionów dzieci po’«kich 
2naidzie sie zasesze kiika tysięcy słuchu i mo­
wy pozbaw'onvrh.

Toć iuż dzisiaj potrzebaby bvlo około 
dwudziestu polskich zakładów wychowaw­
czych dla głuchoniemych.

Poznań. Jan Suchowiak.

Składki i B©kwit©wasis.

— ♦ Na bezdomnych zebr, w Adm. naszej 
w dalszym ciągu: Robotnik z Górnego ftlązka 
10 mk. Grono koleżanek zebr, na imieninach 
Czemiejewiczównei 6 mk. J. G. i W. G. 50 mk.
B. Tlreie Rawicz 50,— mk Ozdowscy z Char- 
bina 100 mk. Zebr, na srebrnem weselu pań­
stwa Stolzmanów w Iwnie 52 mk. Kazimiera 
Brodzka zamiast wieńca na trumnę śp. Stanisł. 
Kieflera z Wielowsi 10 mk. NN. Jeżyce 20 mk. 
Jan Biernacki, marynarz 5 mk. Razem z po­
przedni kwit. mk. 235236.25.
* — • Nb Bar Kościuszkowski zebr, w Adm.
naszej w dalszym ciągu: Zamiast wieńca na 
trumnę śp. posiedzicieła dóbr de la Poussar- 
riiere składa Jan Fechner, Piecownik TO mk. 
Składki na fundusz Kościuszkowski zebrane 
przez Żwchowicza: Burian 10 mk. Żychowicz 
5. Garstecki 10, Pvszkowski 10. Wenzek 5. 
Łukaszewski 2, Ciecterska W. 2. Rakowska II.
3. Izydorek 1. Przybył 2, Winkłasówna 1. M. 
B. 1, Twardowski Fr. 1. Różański 1, Grusz­
czyńska 1, K. R. 2. M. Sr. 1. Sr. 10. S eg 1. 
Nowicki 1, Świtańska 1, Wawrzyniak 1. Mar­
ciniak 2, Kostańsk: 2. razem 76 mk. NN, Psar- 
skie 58 mk. Tadeuszostwo Łeitgebrowie z Na­
kło 6 «mk. Na Fundusz Kościuszkowski zam. 
dekorowania składów w dn u rocznicy garstka 
kuojfcÓ*>P Przemysłowców szamotulskich prze­
syła mk. »378.06. Sumę tę złożyli 30 mk Bank 
ludowy, 20 mk. H. Wysocki. 15 mk. Dr. Ja­
siński. 12 mk. I. Bak, po 10 mk. M. Kulesza, 
Zl fcieWiefizrk, Łuckncr. Krzvźanównv. A. 
Majchrzak. L. Figlarz. K. Hrtrc. M. Szydiar- 
ski, Stańko. F. Nowakowski. Scho«n€:ch. E. 
Strdpńśkb/ L. Wilczewski, Mizsałśka, I. Bu- 
po 5 wldEMittełstaedtówav. Rolewska. I. Bu-
rzs’P‘d^5,^r. S^hwendke. Er. S^bwendke, H. 

BiełińWKal A. Przybylski, F. Kmrński, Fr. 
Czerwiński, Łączkowski. W. Scbwcrnin, W. 
Witkowski. Ch. Skrzvoczvński, I. Gierernek, 
Mańczak. Stofarrak, Lipoński, T. Maciejew­
ski. H. Sundmann, Nowakowski. Urbaniak. 
Mitelski. Kłos. Brnehówny. J. Bak. Zimny (z 
Ksżmłerzad, po 3 mk. Pawłowski K’’mnówrtv, 
S. Gier°mek. Błaszek. Lenorowskn. Magnttsze- 
w:cz. Badumki. TbMe Rawicz 50 mk. Jen 
Kaczmarek 2 mk. Maryla Rzepecka 2 mk. Cd 
królewiaków z Eislmgen i Goeppingen 42 mk. 
żołnierz z pola 14 mk. Zebr, za pośrednictwem 
Stanisł. Gareekieffo od źlofiierzv rodaków w 
lazarecie w Llgnky 58.50 mk. Razem g po­
przednio kwit, mk 4104 90

— • Na Głodnych zebr, w Adm. naszej w 
dalszym ciągu: K. R. 5 mk. J. G. i W. G. 50 
mk. Maciejewski, Stozałków zam. kwiatów na 
trumnę śn. Lud. z Dymińskich Jerz'kow«kiej 
15 mk. Kaczorowski z Wrześni z dziećmi w 
miejsce Wieńca na trumnę śn. Łndeardy Je- 
rzvkow«kiei z Wrześni 20 mk. Maćkowiako­
wie z Kasełi 10 mk. Domański Sztum zamiast 
wieńca na trumnę śp. Zofii Sło ńskiej 10 mk. 
Marcinostwn Jankowscy zam. wieńca na 1r11" 
mne śp. 7ofii Stoińskiei 5 mk. Jadwiga Bur- 
czvńska Poznań. Posadowskiego 33 w miejsce 
uwiadom'eń o ślubie córki swei Jadwigi z p. 
Adamem Tomickiem w sobotę dnia 27. hm 5 
mit. — Razem z poprzednio kwot. mk. 45 847.06.

_ • Na schronisko dla dzieci nod opieką
Koła Pracy Kobiet w Warszawie złożył u nas 
W. Orcholski Tczew 100 mk

— * Na uboeirh miasta Poznania zebr, w 
Adm. naszei w dalsrem ringu J. G. i W. G. W 
mk. Fdwardostwo Mieczkowscy w nretsce

n** trumnę śp. Gustawa de la Pous- 
sardiere 20 mk Razem z poprzednim kwitowa­
nemu 955.00 mk ,

_ • Na Chleb św. Antoniego złozono w 
Adm. naszei w dalszym ciąg«: J. G. i W G, 
50 mk. Pankowska Osie 4 mk. — Razem zło­
żono u nas 54 mk.

Sowa wrdawnietwa.
Przewodnik Miłosierdzia. Zapowiedziane­

go przv założeniu Związku Towarzystw Do­
broczynności „Caritas“ organu związkowego 
okazał się obecnie nr. 1 na październik 1917 p. 
t. Przewodnik Miłosierdzia. Numer len zawie­
ra artvkułv programowe. Po wstępnem słowie 
Najprzew. ks. Aręypasterza, w’zvwaiącem spo­
łeczeństwo do ofiarności w obecnych ciężkich 
chwilach, dowiadujemy się z artykułu pod ty-

tulem „Zadanie Związku Caritas'* o 
Związku i zakresie działalności. W artykule, 
tvm wykazuje autor potrzelię konieczną Zwiał 
ku charytatywnego. Rozstrzelona dobroczyn-4 
ność nie wvdaje owoców, jakieby mogła i poJ 
winna ze względu na wielką ofiarność społe^ 
czeństwa naszego. Ująć ją i pokierowa^ 
nią jest zadaniem Związku. Z krótkich wy-, 
wodów widzimy, że wiele nam potrzeba mMy-t 
tucji. bv módz konkurować i dopełniać opieki’ 
socjalnej nad biednymi. Związek bedzie się 
starał instytucje te stworzyć lub do stworzenia, 
ich dopomagać. W dalszym ciągu wykazuje 
nam artykuł „Biuro informacyjne Związku 
wielka plase listów żebraczych, wychodzących 
z Poznania na prowincje, którą Związek za po­
mocą biura informacyjnego chce tamować. Nie 
mogąc rozbierać wszystkich artykułów pisma 
zwracamy uwagę na palące kwestię omawiane 
w artykułach następnych: „Ratujcie dzieci“ i 
„Do duchowieństwa naszego“. — W skrom­
nych trlko rozmiarach okazał się „Przewod­
nik Miłosierdzia“. Miesięcznik Zwiąku Towa­
rzystw Dobroczynności „Caritas“ i Rady \Vvż* 
szej Konferencji sw Wincentego, gdvż prze­
zwyciężać musiał trudności prawne i technicz­
ne. lecz i w tvch rozmiarach korzyści może 
przynieść wielkie wszystkim osobom pracują­
cym na polu dobroczynności. Wobec steku 
praw wychodzących prawie codziennie w 
dziedzinie, konieczny jest organ informacyjny 
społeczeństwa. bv akcję dobroczynna katolicką 
utrzymywać na wysokości zadania oraz posu­
wać j? coraz wvżej. — Witamy wiec nową in­
stytucie i żvczvinv Związkowi „Caritas", by 
jaknaiwiecej zyskał sobie czytelników • popar­
cia. Redaktorem „Miesięcznika“ jest ks. Wło­
dzimierz Laskowski. Miesięcznik otrzymują 
darmo wszyscy człopkowi* 7wPr7tcu •arffiłs'4.

Now wydawnictwa. Księgarnia i skład 
nut M. Niemierkiesyicza w Poznaniu ogłasza 
w numerze dzisiejszym swój eotogodrrowy 
wykaz nowości wydawniczych z różnych dzie­
dzin wiedzy ł beletrystyki. Szczegóły w ogło­
szenia w dziale anonsów.

Rodacy!
jeżeli chcecie uprzyjemnić nam 
ciężkie chwile na pulu walki, 

to przysyłajcie nam

papierosy z fabryki

Wulkan44
j. F. 1 BrHó

Wssrl Bracha 
z pola bitwy.

STARK
WINA WĘGjKRSKlE

t iofcn I1-« ) IStoS - to«* • ! -1. 
SZLACHETNE KRESĆENCIE 
MAGNACKIE iw % gąsiprkach)

SLOLKlE WINA czerwone i źółle, 
WYTRAWNE WĘGIERSKIE - 

SAMORODNE 
CZERWONE FRANC USKiE 
CZERWONE HISZPAŃSKIE 

BURGUNUZKiE - MOZELSKlE, 
REŃSKIE — HESKIE

HUKfOWNIA WiN S243
b.kasprowicz W GNIEŹNIE.

Bestellschein.
Herr - Fraa

ane____
beetelH hicrmil fftt November u. Bezcmh. 1917 
______ Exemplar der m Posen täglich 6T-
gcbAinettdeo Zeitung

„Kurier Poznański11
fili Mark 2.40.

Ob ge 2,40 Mark nebst 28 PL Bastell« 
geld sind heute richtig bezahlt wordt®.

________des________________ _____

Kaiserliche Post



Od 1. listopada r. b. 
podejmuję się wszelkich prac 
w zakresie budownictwa

ROGER SŁAWSKI - architekt
Poznań, Fryderykowska 26. Tel. 392L 11150

» ulom ruwjuiiHi w DCiitiiig
poleca 19

pokoje ¡npifownis urządzone po cenach pryrstepnvoh, 
z utrzymaniem lub boz na czaa krótszy lub dłuższy. 
D&bra dolska kuchnia, łazienki w domu. —- 

T.ift. — Telefon.
s, WĘGLE WSK3, Berlin W.
•łagersti. 13. Telefon: Centrum 11772.

W
W

W
w

.w

Na obchody w Tow. św. Wincentego a Paulo!
Iry (‘’tablewskat. Na obchody w towarzystwach św. Wincentego 

A Pau'o. Piotog. Dwa obrazki sceniczne z żrcia 4w. Winoeutego, Wiersze i żywe obrazy. 
(Teatr Ijidowy Nr 38 ) Cena I mi. 5 eez. 4 50 mk.

Niemotow» ka 51. święty Wincenty A Paulo. (Teatr Ludowy Nr. 37.) Cen» 
1,20 mk, li eez. ko<-'zL 12 mk.

Tochołkowa St Deb św. Wincentego A Paulo. (Teatr Ludowy Nr. 38.) 
Cena 80 fen., 11 egz 8 mk.

Za dni kilka ukaże we drn Irena Żywot św. Wincentego A Paulo.

Pr"imy Drukarni i Ksipgarni św. Wojciecha w Poznaniu,

NORD"
Nowo otwarte!

PIWIHRNIfl
i KAWIARNIA jj
===== Święty Marcin nr. 30. —_t-t-Lj.

poleca Łask Publicznotói Poznania i okolicy swoje
obiady i kolacje, — Wyborne p wa z Nowego Browar» 

i WuizDurgec Ilofbiau. — Likiery i wina.
11283 LEON FORTUNIAK.

i

«m»awiać w
św. Marcin 69. 11160

Teleł.
5342.

rasjOBfll Olo przyiezfiaycli
z Kryzanów Teodozja Rowecka Tele!

5342

Poznań, ul. Wikłorji 17. fil. ptr.
13 fPrzy'tanek kolei eleKtrycznej tot nrzed domem )

KLINIKA MOJA znajduje się lerai 

w „Sanatorium Schlaehteasse“ u. Berlin,
Tamże przyjmuję chorych na kurację

1.20

-.60

—.75

1.70
3.60

5.30 
6 — 
- 90 
3.-

t^czn«-a |K>fo>ona w pęknpj lesistej okolicy, otorzooa parkan 
12 mors., pn«i»da wezetbe nowoczesne $ro ki lecznicze ibvdf omc- 
c ano-, elektrotóiauieOs d’A»ftenvHl, ter rn o pen et moje. psyohotetapta.
1 IW 3 fe&srey«

Dr.med. et Dr, phil. Al. Piotrowski
lekarz chorób nerwowych 
» le'"erz i»ae<reinv leczrrey.

BERLIN W., RnrfOrstendamni 230.

Nowe wydawnictwa,
Arcydzcta literatury wszechświatowej:

nr. I. Homer, teada. SaicSIiI i opracował A. Wrze leń. Wydane nowe .
Biblioteczka H'storycmai

nr. 11. Ustiwn Konstytucyjna Królestwa Polskiego z 27. lutego 1815 r, 
nr. 12. Kośc uszko ind., Naoomnienia względem poprą my losu włościan 

I Uniwersał Polaocckl..................................... ....
Biblioteczka narodowa;

nr. 29. Mlek e wic z A., Konfederaci Barscy —lakób lasińskL Dwa utwory 
sce-scz'e w orzekł, polsbim 'z Irancmkiego) Tomasza Olzarowskiego .... 

Chełmiński F zvka. Podręczą g dla samouków. Cz. I Wslęn — Mechaniko. . . 
Oodomski J.. G-ec^a. Podręczi k historii slarożyinej. Cz. II. z 102 rysunkami I ii ma-

pnm', w opraw e..........................................................................................................................
Oulkowsk' f. Trygonometria elementarna. Z li znem< ćwczeTa-w, arkusz. 1—10 
Hoche P.. O samokształceniu. Spolszczył A Krasnowołski. Wvaanie II. ......
i a n i k M Pro!. Dr. Dziele szkolnictwa polskiego z rzutem oka na jego przyszłość . 
i*lo;e książeczki’«

nr 186. Kaczkowska M, Dąbek z ood Racławic ............ —.30
nr. 177. Janowski A. Kochaj Kośc:u«zke!............................................................. —.25

Niewiarowski I, Bałe sukmany. Opowiadane historyczne ii, 2 20 w oprawto . . . 3.80
Orzechowski T. Prot. O budżetowaniu i rachunkowości państwowei. Cykl

wvk’adów ......................... ...................................................................................................... 1.80
Oraczewski X Cz. tek srę uczvc. Metody«« pracy umysłowej. Wydanie drugie . . 3.—
óoiPel W, Dr, Porrdn?k dla mężatek i matek, w karton .......................................... . 2.40
Starczewski F. Kość uszko — Książę Józef. Dwe pieśni do słów Ór-Ota na 1. 2

lub 3 płosv......................................................................................................................................—.85
Śliw Ińsk1 A, Po’.vs5an’e Kościuszkowską, z 8 oortreiami 6 70. w ozdobnei onrawie 9^— 
Witkowska H i W Krzyżanowska, Charakterystyki znakomitych Polaków

w okres e królów elekcyjnych......................................................................„............................ ; go
Zajmu:ące Czyt-nki i

nr. 272. laroszyńska H, Z życia Naczelnika. Obrazy z różnych aulorów . —.85 
B i o ł y n i a E, Warszawa w czasie powstania Kościuszkowskiego
1791 r...................................................................................................... .... —.75
— Włcśeiaire za Kpśc’uszkl......................................... ................................ —.95
Żarska M, W szko’e rycerskiej — Zwycięska chwila. Dwa obrazki 
sceniczne na tie życia Koścuszkf ................................................................................ —.60

Katalogi obszerne bezpłatnie. — Wyssłfea kRiaiekinut trlko za zaliczka lub poprz. oadesł. należności. 
Pocztowe konto e-elrnwe-. "Wrocłsw 14522.

»» NI. NIEMIERKIEWICZ
Księgarnia i Skład nut. — Poznań, pi. Wilhełmowski 3. — Teł. 2448.

„Urbanol“
z moim nortretera. 

n9seseśołem hałdę««1*
lest znaleźć uewny ftrodek. aby 
włosy siwe osiegły swoi daw- 
nieiazv naturalny kolor.

„Sadź mtortym!**
'eat nainowszy. aaieWuteew- 
niejery. rzetelny i aieesfc®- 
dłiary łredsfe który pod gwa­
rancja polecam.

Żadna farba i. żaden rege­
nerator.

Butelka 4,25 mk,
Bla zamiejscowych 5.00 mk. 

franko przez zaliczkę pocztowa.
Firma.

§rsnd Cciłfeur solsiaide peurte
A. Urtłsnowiez, Pew»ań

Parfumerja „UfiBAłtóL“
m. Wiktorji 13. 8

Szkoła « czesaniu pań
Wstęp każdego czasu.

Kara 4—6 tygodni. Arlyaty- 
crn<* wvknn nrao

ALT-POSEM
> — Wieka Beiliftska 5. — •

przy raolcie Teatralnym 
Codzieu.wieczor.ogodz.7łę

■^wielki oierwszorzedny

> programrozmaitości
Greto i Fred Endwikat 

Rodzeństwo Petzold 
K ty Deanos i oartner 

Grete Freitsg
Rod nł 11026^ 

Weida i Freda.
W niedziele 2 przedstaw, 
po potudnto o pod z 3 4, 

k i w'pnz rem o 7'/ . fes.

=8ZAFKI ŻBUZHB3
io wmorow. w rorma't. wtolkefio. 
»as bcMÿ stalowe dos'areza 
<arsz finra 11248
Ziętłciewrez A Młńoiliieurics 

Poznań, ul. Nowa 8.

uoełnlB t»ez koszliP*

nr. 318.

nr 370. 
nr. 321.

polecamy Panom 1‘ryEoypataai 
ifoluycfc, pracowitych

twfezyoh ł stsnscycb po- 
mocuików Proeitny łon« 
o wakansit Zjedacoscuio 

łoiiheiy

npleektej « 
ulica Pctgorna I2-&
Adres pocztowy Posea Ot L 

¡Sohhtwíifanh 2s3L 
Telefon 22S8.

£
&
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r
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«
r
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$r
r
£

Bani Ziemski

Towarzystwo Akcyjne 
w Fognsnsu, uL Wiktorii nr. S.

pośredniczy przy kupnie i sprzedaży 
majtków ziemskich, udziela finan­
sowej pomocy przy transakcjach kupna 
i przy regulacjach hipotecznych, 
przyjmnie depozyta i drobne oszczę- 
ności na warunkach dla deponentów 

korzystnych.
Kapitał własp.? Banko wynosi okol 7 miljonów marek. 

Przesyłki pocztowe adresować należy tylko:

Bank Ziemski - Posen«
Poosiowe konto erekowo 

W rocł.w-Bresian nr 7531,
Nr. telefonu 3948.

2898

$
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t
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w
&

y

ŁG.m.b.H.

Aparat
ii© szycia

PRAKTiKUS“
prawo. znsfrs. głeb-
nato jak maszyna - 
Każdy może sam so 
biesnorzadzaćcbuwie 
szorv. namioty, dery 
na sróz eto. CeEa 
za pzinke a trzy- 
madłera do nitki z 
8 rozmaiteroi igłansi. 
n.ćmi i opt«em użycie

.. mk. 3.50.
^Praktikus*’ jest s 
saeteiu. ładne po

“ R'ebrzonv i bardzo 
trwały z oajnowszpmi techniez 
nemi cdoskocaleniaiBi. Należy 
nie pomsiió z mn!ęi wartość, na- 
Aladowntctwami z drzewa i nie oo- 
‘ticbrs. sraratami m- taiowetpi. które 
«rice utrudniają. Wysyłka za no- 
i,rzedmeta nadesłaniem pieniędzs 
lub sa zaliczkB. 10722

M. Wlakler & Go.
MAnche», Sonnepstr. 10/218

ł Lekcji języka francuskiego ii
o -

udzłeis
ięnięwaBa w Paryżu nauczycielka języka francuskiego

: MAUNA TETZLAFFOWNA
i ! Ul. Raczyńskiego 2 10558

Szpagaty Go wiazania snootów na rok 1918
zapewni sobie ten,

kto iWoześuiej odedie końce szpagatów do naszej główne; 
na W, Księstwo Posnańehie,

Wenzlik
w Poznaniu, gi Wdiieiisenu il 

naprzeciw Hotelu Francuskiego
fesgłębtenis w nsrołnife«)

poleca wykwintna
wyręby 2 włesów

Perfumy, grzebienie, siałki, Apillci, woń, 
przeciw w,ji«daniw • isrby na wfeey.

Salony ćo czesania dla pań i panów.

Deutsches Lagerhaus Posen
Pozuafi W. 3, 9m

która ndtfeia Miiszvch informacji co do wysyłki koóoy szpagatów 
i ułatw a dostawę szpagatów.

Końce szpagatów obłożone sę aresztem iodstępowaó iołi nie wolno

S82agsvereim?wäerdeutschen Landwirte
Garaabteilung,

BseNn W. 33, Potsdamer Sbs 30.

Rolnik w Środzie
Środa Schroda (Prov. Posen), 

płaci ceny najwyższe za

nasienie marchwi
i prosi o opróbkowane oferty.

11156

1 ■ 11 ■ ■ —

Bin HitaoMsmlita
w Poznaniu, przy ul. Cesarza Fryderyka 24.

załoi. w r. ISM3
podeitnnie wmeikia praco w zakres ogiodniotwa wchodzące, jako to:
zakładanie parków, ogrodów damowfoh I nlanłsop 
O»ooow,oh, wilowyoh, wykonywanie planów i ha« 
•ztoryeów, nadto obeimuie wszelkie inspekojo nad ogrodami
•774 J. BIAŁECKI, pei&ażysta.

W. Janaszek
Poznań — ulica Jezuicka fi

polec» »906

lampy benzolowe,
(benzol Jest na składzie)

okowiciane, naftowe. 
Lompy gazowe i elektryczne

Formularz do zamów, kuriera Poznańskiego dla żołnierzy w polu.

________ stück Kurjer Poznański
für die Mooąte Hovamber/Dezember 1917

••4-.

far
(Ndme)

Ł.

¥?

«

Besteller

Armeekorps
Division
Regiment
Botortion

Abteilung

Komp.

Batterie
Kolonne

Deutsche Feldpost

(Sonstige Formation)

W-

(Name, Wohnung)

Bezugspreis für 2 Monate 5 . . 2.40 Mark

Umschlaggebühr für 2 Monate . 0.80 Mark

anbei
Zusammen , è 3.20 Mark

Obige 3.2C Mn. «halten zu hoben, bescheinigt 

- — -, den ---------—- 191

KasserL Pnai

Czas zaopatrzyć się w
RITRAGINĘ

Rolnik postępowy nie może obywać 
się bez N'tras?iny, najtańszego 
nawozu azotowego, znacznie po­

większającego zbiory.
Na hektar dla motylkowych 8,25, 
dla niemoty ikowych 11,00 marek.
Wszystkie powagi naukowe
i pisma rolnicze gorąco polecają Ni­
tra ginę. Nilraginę szczepi 30 tysięcy 
rolników. — Tysiące świadectw. — 
Wyczerpujące broszurki ilustrowane 
wysyłam na każdorazowe żądanie.
— jedyna fabryka Nitraginy na te­
ren byłej Rzeczypospolitej Polskiej.

Dr. St. Kfzyżankiewicz
Poznań, ufiica Ogrodowa 11«

Gieaeralna lastępstwo na Królestwo Polskie:
Warszawski Syndykat Rolniczy.

całego ciała, takie głowy i twarzy, wykoaaię podług najno* 
wszej metody prot Meteke-Zablttóowskiego. % 7291

Hygjeniczna kosmetyka i gimnastyka szwedzka.
H. Giernatowsfiea, dwjkrotnia dyplom, masażystk* 
ul. Wiedeńska 9. TeL 6064. •» Przyjmuję od 3—6 po pob^

Zakład dentystyczny

Kazimiera Janusz
Poznań, pl. WHhelmowski 8.—TeL 119S.

Ciężkie złote

łańcuszki męski© i damski« 
zegarki złote i brylant]

no pca bardzo korzystnie
W. KALISKI. lilie» Rprl;ń°k« T»r.
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